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10-lede ogłoszenia przez Hitlera
programu partji narotiowo-socjalsstycznej

B E R L I N ,  (Pat )  W  n iedz ie lę  cale 
N i e m e j  ob c h o dz i ł } ’ uroczyśc ie  og łoszen ie  
przez Hit l era 25 tez p rog ra m u part j i  na­
rodów o-soe Ja! i t  y o z. 11 s\j.

Szczegó ln ie  uroczyś ęie obchod zono 
w Monae l i jum.  gd/ie 24 lulego  U>25 r. 
Hitl< r ] )oraz ińorwszy  na zgromadzen iu  
publ iczne  m wyg ło s i ł  swa m k la r n y j ę  pro 
g ra m ow a ,  pos iada jarą  (d iarak ler  o f i c ja ł  
ny.

Przed  po łudniem. w obecności  l e i  
(Jerów .partji wyg łos i ł  m o w ą  rad jo w a  kie  
r ó w n ik  oieręgu b a w a rsk i e g o  min. A d o l f  
W a gn e r ,  k ładąc  nacisk na s lw ierdzen ie ,  
że tezy Hit l era d/'s i nadal  pozostaną 
u ieznmmne.

M ów ią c  o. zasadach t rzecie j  Rzeszy 
min. używ a ł  ( (kreślenia które  spe( ja łn ie  
W Rawur j i  p-osia-du sw a  ją odrębną w y ­
m o w ę :  Nie spory  między  k.siążęlami.
nie monnreb i/m ani „epi  raly/.m, ani leż 
po l i tyka  c lymistyczna lub kościelna ln 
cizie icb zasad źr ód ł em  N arod o w o -so  -ja 
l i s t y  czmt Rzesza będzie  oparta  na zasa­
dach mi( m ieek i rh .  .Wryta  tj sięclelnia 
Rzesza narodu już dziś powsitn je W ślad 
za w o l i i o s ’ia w ew n ę tr zn a  p.rzjrjdzie zez 
wo len ie  wewnęt rzne .  Nndr jd/ ie  dzień, 
gd y  spadnie  za-dona z rządów innych na 
rodów ,  któ rzy  p i z r k o n a ją  sr że nic 
Ni  m e j  sij w r o g am i  świata,  b e z  te paso­
ż y t }  które źyja  w  limit icb narodów ,  
lak samo jal daw niej  żęl i  w N iemczech  
i którzy w 'bul za ja n iepokó j  w świście.

Mowa Hitlera
B K  M L  IN .  (Pat|.  P u n k i e m  k n h n i n a c y j  

n y m  d z i s i e j s z e g o  o b c h o d u  w M o n iu  hjuni  
b y ł a  u r o c z y s t o ś ć  z a p r z y s i ę ż e n i a  k i e r o w ­
n i k ó w  par t  p naiH)dowo-.snc j a l ' s t y c z n e j
o r a z  najwyżss/.yeti  f o r m a c y j  p a r t y j n y c h  
prze/  z as tę p c ę  k a n c l e r z a  min.  1 lessu.

.n dęp n ie  kanele*’* Hit ler wygłos i ł  
wielka, m o w ę  pol i tyczna transmitowana, 
przez wszystk ie  radiostacje niemieckie.

Y\ p i e r w s z e j  czyści p r z e m ó w ie n iu  k re ś ląc  
dzień*  p o w s t a n i a  e r a / w a lk ,  jak ie  p a r l j a  n e ro  
•Iow i - s i i cń i l i s ly e z n n  toczy ła  p r z e d  d o j ś c i e m  H i ­
t le ra  <i<; w ła d z y ,  ", di t ryeh  s ł o w a c h  w,\ s tąp i ł  

p r z e c i w k o  s i r  im nic  Iw o m  p o l i t y c z n y m  uh. o k re s u  
: z w r a c a j ą c  sic  p o d  a d r e s e m  k ó l  o c z e k n ją c y e h  
p o w i a t u  (h iw n y e h  czasów  o ś w i a d c z y ! ,  ż (  to en 
dz iś  j (  sl n ig d e  n ie  m inie . A lo  ei> li.t In n igd y  nie  
po i  rće i .  N o w e  p a ń s t w o  m u  .siiue fu n d eo ie n ty .
W a lk i  wewnętrzne  /iistaiy na z-iw.sze zakoń ­
czone Sity partji nie sil wyczerpali  s. W ielki eet 
przyświeca iej na przyszłość,.

W  d nisz;, .u ciągu kiynelerz przeszedł d o  za 
e Klnii ii polityki zagranicznej, podkreśla jąc ,  żu 
już  obecn i pokolenie, musi zdobyć d la  .Niemiec 
wolność. AV ludzie niemieckim rośnie gw arant  
rowiMtuprawnienia wolności i sanmstanov tomie,
N u  inie, . My z inuny 1*11 o jedn i )  o d p o w i e d z .  l a k  
lu b  nie . / a  p o k o j e m  o d p o w i  uny z a w s z e  n asze  
tuk, n a lc in in s t  ue  p r o p o z y c j e  uw tac za ją c e  g o d -  
i:i:ści '.Niemiła: o d pc  w i e d ź  n a sza  przy nos ie  b ę ­
d z ie  z a w s z e  nie.

Niem cy gotowe .są do  wszelkie j  wspó łpracy  o  
Me da  się ona pogodzić  z godnością wie lk iego  
i n iezależnego narodu. ’Ł  d rug ie j  jednak strony  
zdecydowane  są on e  zawsze  stanąć o  w łasnych  
sitach, jeśli świat stawiać  będzie  żądan ia  uićda-  
iącc się pogodzić  z honorem niemieckim. Za  

i iegodne, uw aża  k i j ic lcrz  Hitler, wszelkie p róby  
s asew eoiu do p rac  nicinicckieli hnic j m iary, niż

co (In praw  p o zos ta ły c h  n a ro d ó w .  I t ó w n ie ż  św ia t  
będz ie  in u wint z m ie n ić  sw e  d o ty c h c z a s o w i1 p o  
g lad y ,  b ęd z ie  i ru s ia l  w y k r e ś l i ć  z. p a m ięc i  ok re s  
t ii-lclnii-.gr p e n .ż cn ia  N iem ie c .  t > n s  pon iże n ia  
c z ę ś c io w e g o  m i i ia i  l i c z p o w r o ln i c .  N r .ród  ni anie 
ck i  jes t  .sałidarny w dą żen iu  d o  p o k o ju  i zdc 
c y d i .w a n y  d o  e lm n iy  w o ln o ś c i  .Niemiec.

Nie clteeiny zagrażać wolno.śei żud 
uego narodu, oświadczamy jednak każ 
demu, że ktoby chciał pozbawić naród 
niemiecki wolności będzie to musiał  u- 
rzynir  przemocą i przeciwko przemocy 
bronić sic będziemy ramię przy ramie­
niu.

Nigdy ani ja, aoi żaden rząd niemiee 
ki po mnie. nie położy podpisu narodu  
nu dokumencie, który oznaczać będzie 
dobrowo lną  rezygnację godności i r ó w ­
nouprawnienia  Niemiee. Świat może być  
przekonany, żt to eo podpisal iśmy w y ­
konamy.

Szef Sztabu Generalnego 
w W inie

W c z o r a j  p rz e j a zdem  z W a r s z a w y  <1 , 
pai is tw ba ł t yck ich  !).i\v:l w W i l n i e  Sze f  
Sztabu Genera lnego  .gen. Gąs iorowski .

Paragwaj wystąpi 
z Ligi Narodów

P A R Y Ż ,  ( lbilj. l la ras  donosi, że rząu 
paragw ajski pestunow ił zgłosić w ystapic 
nie z Ligi N a ro d ó w .

Rząd paragwa jsk i  motywuje  wy sta 
pienie z Lig i  N a ro d ó w  stronniczein sta­
nowiskiem, jakie zdaniem jego za jmuje  
L iga  Narodów7 w  sprawie  zatargu para  
gwajsko-boliwijskił-go.

W 13 rocznicę koronacji 
P usa Xl-g>?

W A R S Z A W A  (HAT) l)/j. 0 -„<!/. l>)-er 
w wielkicj sali ('Wety miej,1- .ej miJ>)J:( się uroczy 
sla akademia reprezentacyjna ku uczczeniu je-

Pius.i 11 -go ,z ok z jjgo  ś w ią to b l iw o ś c i  jia j i ieża  
14 roczn ic y  k o ro n a c j i .

lusirjsccy mężowie sianu wjechali «e tenojnu
O D J A Z D  Z  P AR YŻA .

Nadanie stopnia honoris causa U. W.
prof. de Brogiie, laureatowi nagrody Nobla

c/ytsło.ści tej o l ieem byl j  minis ter  W’ . R. 
i O. 1*. Ję i l r ze jewiez .  w ic cm i iu s l er  pro f .  
Ohyłrnski,  nimłui^mlor I .nroel i e r ek t o ­
rzy w y żs zy ch  uczelni  warszuwskie l t  i li- 
cznj  prze<lslaw’i ciele swio la  ni it ikowegd. 

N a  pod jum zajęl i  miejscu pro fesoro -  
w i e  uiniAvcrsytelu wars zawsk i  ( 'go. U r o ­
czystość. zaga i ł  rdk lor  P i e c k ó w  ski, sk ła­
da jąc  b o ł d  pro#. d(' Rrogl i ( '  j ednemu z 
n a | wyil m tm i e jis z y  c h 11 e z (n i y  e 11 w  . p <) ł c • z e s - 
n y c h .

/ko le j  załjrał gbrs d/ iekau wydzbi łu 
matemałyczno- iprzyrocl i i i ezego  p r o l . M i- 
/urk iewic z  prz tK islawia jąc treść i d o n i o ­
słe koncepc j e  n au kow e  pro f .  de Brogi ie.  
Pot'żarn dz iekan odczyta ł  ł e f  >1 dyp lom u  
który w r ę c z y ł  uczonemu fran-cuskiemu. 
Prof. dc Brog i ie ina^tępnic  dal w y r a z  swe 
n u  globfdsiemu wzt  us/.t niu i wdzię*cznoś 
ci ' j K w o d u  o tr zym an ia  zaszczy InCigo osi 
znaczenia.  M ó w c a  podkreś l i ł  p r z yh  m 
że wdz ię c zność  j e go  ma jcswzei  spec ja l ­
ne powody.  Jednym z nieb jest oko l i c z ­
ność, ż.c odznac zen ie  o t r z ym a ł  od w -izech 
niey kraju  z k i o i M n  F ra nc ję  ląc,.u w ę ­
z ły  p r z y  jaźni .  Drugi  p o w ó d  jest natury 
osobkslc j. 1'roresora 1>0>wit m łączą / Pol  
ską w ę z ł y  j eszcze  z czasów  gdy  180 lal 
temu, j eden z j e go  pr zodków  by l  a m b a ­
sadorom f rancuskim w- W ar s zn w h

/kole i  uczony Iranenski  w ■ ra/.il swo j  
po d z iw  j uznanie  dla nauki poi* 1<ej. Siela 
da jąc hotel [ lamięći  Mai ’ ii ( a i r i e  S k lo dow  
S k,iej.

l ’ o skończone  j n iec zys tośc i  z łoże!  
p ro f e so ro w i  (b Brog i i e  gratu lac je  men. 
J ęd rz e jew i cz  i ambasado) '  Laroehe .

P A R Y /  |IYtb). P o  wy słuchaniu, nal>o 
żeństw’a kanc l erz  Schusc l inigg  ' i anin. 
Be rg e r -Wa ldemegg  udal i  się dziś rano  do 
hotelu,  skąd o godz.  10 w  to w a r z y s lw i r  
j j r em je ra  FltnićUna i min.  I .awala o d j e ­
chal i  na dw o r z e c  pó łnocny.

Samool iód  od j e żdża ją cych  ministrów'  
by ł  tslrzeżony pr ze z  a g e n t ó w  po l i c j i  na 
mo tocyk lach .

U da jących  się do L o n d yn u  au.slrjac- 
k ieb m ę ż ó w  .stanu, opró cz  pn m je ra  F lan 
dina, mm.  Laea l a  j min. spraw w e w n  
Rcgi i icra,  żegna l i  m. in. ladca amha>ady 
ang ie lskie j  C.amplel.

R E S T A U R A t  JA M DNARUI l . I I  
l P L E B I S C Y T  W A l  SI IM1  

N I E A K T U A L N I

Berger-W aldenegga.

W  VRSZAW A. I P a l ) . Dz. is  na un iwe r  
s y l e c i e  w-a i , zawskim otlbyla się u ro c zy ­
stość nadania . łupnia honor is causa w y ­
działu m atem a ty c zn o  - przy rodn icz ego  
uniwersytetu  warszaw kiego,  znakom it e  
mu uczonemu i rancuski i  mu laureatowi  
n a g r o d y  v obla pro f .  de Brog i i e  N ,i uro-

Os\\ iadezenie min
(“AttYŻ (P A T )  —  U c z n i  clzleniiiknrzi* intcr-  

ęridwiil i  min. au.strjuckiego B e rg e r  W aldenegga,  
\i s|iru\vlc czy dnm agaiue  się przez Au.strję a b ­
so lutnej .suw. ronimśei w  sp rawac l i  wewnętrz  
nyeli. dopuszcza  ewentualność restauracji ino 
n rchji?

Na pytanie to njfjj. odpow iedzia ł :  N ie  mówi  
się o  tein w Auslr j i ,  s p r a w  tych nikt nie po-

Polskc-estnńska 
akademia w Warszawie
w 17 rocznicę odzyskania niepodległości  

przez Ijslonję.
V ' \ B S Z A Y V Y  ( P A T )  —  Dzis wieezo  

i cm z okaz j i  nar odowego  .w ię ta  EstObji. 
17-e j rocznicę odzysk ania niepodległości ,  
odby ła  się w  o f i e ersk i em kasynie uroczy 
sta akademja  urządzona pi zez l ow a r zy  
s iwo polsko-estońskie.  P imtekloral  nail 
akademja^ objęl i :  nrui. s))i iw wew n  Koś 
e ia łkowski .  oraz li. min. p e łnonmeoy  Ei 
l i ieki  pose ł  nadzwyc za jny  Republ ik i  ( 
s łońskiej  w \\'ar.*:zaw i(‘ Maikus/..

P r zemów  ienii w\ g l o s i l  Wity min. pel 
n o m o c n y  Po lsk i  w Estoni i  obecny na 
czchiy dy rekto r  P \T  L ib i ck i  oraz po el 
e* loński  Markus/, po  p r zemów ien iu  min 
L ib ic k ie g o  'Orkiestra o d e g r d a  h/mu es­
toński, zas po przemów lenili posta Mar 
kosza hy m n  p o l s k i .

Po pi z emow ien iaeh odby ła  się e/ość 
f .oneerlow a.

msza. Zn dużo  luitniuaist i u ó » i  się o  tein zaąra  
iiieą. 1’ i-zywrócenie irnnare li j i  nie jest zagadnie  
nicni, którebj inogły nas- z a jm ow a ć  w  chwil? 
(L een c j,  a le  godność narodu  austr iackiego bę ­
dzie mmiżi.i ia  na szw ank ,  gdy nam pewnego  
(’ ińa ra lircu!a ziprowiid/.euie u siebie takiego  
lub innego ustro ju państw owego.

Na  pytanie eo sadzi n.mister o projekcie  łtze 
s/.y. aby |>r*cd pr/.yiaezciiiein się i , j  do  paktu  
gwareaiitujaeego niept diegtilśe Auslrji pr/.ępro 
wadz  , w ltepubliee iiusli jaekie j  plebi.se\ t, min 
odpowiedzią . ,  żi tuki p ra icM  traktować możemy  
ty lko humorystycznie.

\YIZY f A  W L O N D Y N I E . . .
. . . Z B Y T E C Z N Y M  K Ł O P O T E M .

I . O N D Y N ,  (Pat) .  Dz .ś po po łudniu 
pr zyby l i  do  L o n d y n u  kanc lerz  aus l i jac -  
ki Se luis .dmigg  i min, Rerger  W a l d e n e g g  
oe z ek iwan  na dw or cu W i lU o r j a  |)rzez 
mm Simona i ambasador, )  Iraneus i . i ego.  
Demonstranc i  w  l i czbie o k o ło  3 tys. pr/ę 
byl i  j ednak  na d w o r z e c  za późno,  w  15 
min. po  p r z y b yc iu  poc iągu,  k t ó r e go  przy  
ja zd  id eg ł  u m yś lnem u  przyśp ieszen iu.  
Gdy demonst ranc i  z j aw i l i  się pr zed  dyyor 
r e m  W i k t o r  ja goście aus l r jac cy  już  o d ­
jechal i  tło hotelu.

F rakc ja  pa r lamen ta rna Lab our  P a r ­
ty z l eader em  o p o z y c j i , Lansl ioni-yni  na 
cze le  wy s tosowała  eto kanc lerza  Seliu- 
schniyg*a jnemor ja ł .  k t ór y  .mu został dz iś  
w i e c zo r em  wręezoi ry a w k t ó r y m  jfcszys 
cy jKtslowie L ab o u r  P a r ł y  d o m a g a j ą  się 
zwo ln ion i a  21 c z ł o n k ó w  Schulzbundu,  
k t ó r z y  zostal i  poc iągn ię c i  przez  sąd. Rów­
nież i w pa r la m en c ie  będz ie  na len temat  
interpe lacja.  W  ko łach r z ą d o w y c h  nie 
uk rywa  ją, że w iz y t a  la jest w ła śc iw i e  
zbytcc/Hym kł opo tem .  W i ęk s/ e go  p o ­
l i tycznego  znaczen ia le j  w iz y c i e  n i e p r z y  
wiązują.

— ‘o O o

R?ąU nie za tw ie rdz i  b u d ż e t  
ifl.nisterstwa duchownego  

w Rzeszy?
l iE R l  IN (J’A I ) —  W ke łarh  zhliżmiych do  

li icmicrkicgu kuścinlu ( wu.iigrlickięgo u trzym ują  

żi- min. sp ra w  wewnętrznych 1'i'ick o d m ó w i ł  za-  

Iwicrdzcni;* bud ic l i i  nhccncgo maiislcrstwii du -  

chnwiicgi ) z biskupem cwcugelU  kim Miil lcrem  

na czele.
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Na szlaku Ryga—Warszawa
(Od naszego korespondenta)

d/iMame mlo( l/ujży akadem ick ie j .  zwl.i 
szcza n;i odc inku spctriu i w ychowan i ; !  fi 
zy c zn ego  w roku ttlbifigłyirh by ło  rów n ie ż  
bardzo  ży w o  i skuteczne.

N i e zm ie rn ie  ważne  zagadnien ie  lo l ew  
sko-pol.sk ich sto M in ko  w ‘gospoda iv  z \ ch 
zna laz ło w Scke(i Gospodarczej  T o w a  
rzy;siwa sumiennych b .u lac zów . Pr/\naj  
mn ie j  nnrn/ie j ednak poczynania  i<yj sok 
cji po zu , lu ly  w s ferze  ro zważa l i  teort 
tymznych. c-n należ.\ przyp isać  temu. że 
zngadni i  m\ p o w in n o  zna leźć  rozwiąza- 
nie na inne j  płaszczyźnie.

Sekcja ( i ospo i larc .u  nale>\ to
podkreś l ić  z ca lem n/naniein w skroni 
tiy m zakresie zrobi ła co mogła ,  a żeby  la 
dz iedzina Współżycia obu na rod o w  — 
tak n i e .m i e r n i e  ważka w  ob ec nym  ukła 
dz ie  współdz ia łan ia  p a ń s lw o w e g o  -  od 
p ow iędn i e  czynnik i  za interesować.

P o z a l e m  na leży zw róc ić  uw ag ę  na ży 
wa dz iała lność  komitetu Pan  Tuwnr/y  
si wa. która '\\ łuszczą w zakres ie  o ż y ­
wien ia  t ow arz ysk i e go  w s p ó ł ż y c i a  c z ł on ­
k ó w  T o w a r z y s t w  a o raz  w  zakres ie  z d o ­
bycia po tr zebny  ch środków male r ja l -  
n\ch okazała  się n ie zm ie rn ie  owocni ] ,

W z o r e m  roku ubiegłego T o w a r z y s l  
w o ko n ty n uo w a ło  w d a l s z v n r ‘oiagu p r o ­
wadzenie  ro zb u d o w a n y ch  kursów jeży­
ka polskiego.

Pr ze jd źm y .  Czyte ln iku,  do  j ednego  z

.szarych, tak cha ra k te ry s ty czn ych  dla 
l i y g i  w  swo je j  i inj i  ,i o rnamentach ,  gina 
c h ó w  pr zy  ulicy kośc ielne j .  .Mieści sic w 
nim wydz ia ł  c h i m i c z o y  I 'n iwersyte tu  
Iły kiego.  Pó źn o  wieczorcmi,  kiedy -za 
miera nawet praca laboratory jna ,  scho­
dzą sic do ni aiużi j k lasy na drug im pjc 
trze . . uc zn iow ie '  sumienni ,  go r l iw i  
iK zęstn icy  kursów ..polu ya l odas "  (jc/y 
ka po lskiego ) .  Jest ich przeszło .'!() p o ­
dz ie lonych  na d w ie  g r u p y : młodsza, i
starszą. Sa to akademicy .  p rz ewa  nic 
kończący  stndja. w y k i  w o j s k o w i  i k i e ­
ro w n icy  a i z sa rg ów  (s t rze lców) .

W y k ł a d y  orowadz. i  p. Wiktor ia  l\I*;j 
hartowna. Polka , studjujacn ni ł n iwcr  
ss iecie Rysk im  l i l o log ję .

K iedyś  0 lycl i  lekcjach napiszemy oh 
s/enaicj W e l ek tr y c znem świet le  cieką 
we  oczy  s tarannie  ods zy f r owu j ; ]  na czar 
nt j  tabl icy wyp isane  znaki;  li tory . s łowa 
polskie.  ( . hraha.sz.cz miłość,  deszcz
•Jakże trudno p rz yc l iodz i  Len po lski  u k - 
cen.t, te syczące  g łoski  a lbo  te —  ;]. ę! 
Ale na  twarzach  mie w id a ć  zniechęcenii .d 
O dwro tn i e !  P i ln i  uczn iow ie  p r zy śp i es za­
ją. swego  u roczego  pro fesora ,  chc;]  czy tać  
S ienKicwicza ,  pros/.:] o czasop isma i lu­
s t rowane z Polski ,  zachwyca j ; ]  się .niemi.

Kursy  odbywaj ; ]  się trzv razy  lygod 
m o w o .  I t r zy  raz\ t y g o d n i o w o  w  późn y  
w ie c zó r  n ieduża klasa j ed n ego  z w ydz ia -

Warszawa bije Berlin w boksie 9:7
W A R S Z A W A ,  (Pul ) .  W  niedzielę v 

gmaeliii cyrku warszawskiego, przy prze 
pełnionej widowni  odbyło się międzyna­
rodowe spotkanie bekserskie lierlin —  
W a rsza w a  zakończont zwycięstwem P o ­

laków w stosunku 9 : 7 .  Mecz wywoła ł  
olbrzymie zainteresowanie w stolicy. Po  
zioni walk dość wysoki, aczkolwiek nie­
którzy reprezentanci wypad l i  słabiej niż 
się spodziewano.

Zawody narciarskie o mistrzostwo Polski
Świetne wyniki Stanisława M rusarza

ZAKt PANIC (P A T )  YY niedzielo w  ramach  
16 m iędzynarodowych  mistrzostw narciarskich  
Pulski ru lh jl  .się, na K rokw i  konkurs skoków  
otwartych lic kombinacji .  Dzięki św ieżem u o p a ­
dowi w a runk i  śnieżne znacznie sic polepszyt>

Z 57 „zgłoszonych zawodników- startowało  
w konkursie  otwartym 4S sklr.sy tików ano 37. 
I uział wzięli Szwcdowic , Nc.rwcgowic i Polacy,  
crzyczcin Ni rw cgow ic  i Po lacy wykaza li  jed  
in ikrwy poziom.

Nu p ierwsze miejsc? wysuii;]l  się N lw w eg  An-  
■'ersen, k le ry  naidiuż.szym skokiem dnia 70 111. 
■etii iowii now y  rekord  skoczni

W yn ik i  konkursu ostatniego hyły następu-  
h)ee: Pierw sze iriejsee Audi r.sen (N o rw eg )  uolu 
-28,2 ski ki 2'J —  76 m. D rug im  liyl Marusarz  
Stanisław (S N T T T )  neta 218.8. skoki 71 71 in. 
f iz ec i  (i iindersen (N o rw  eg) netu 215.9. < koki

64 il ni. ( /'warty M arusarz  Andrze j (S N P T T )  
nota 2113,9, skoki 60— 65 ni. Piąte miejsce za ­
ją ł  Kuro! Sort (Szwec ja )  nota 106,2, skoki  
57 i pół - 59.

(>ór.ski spi w edu  upadku sk lasy f ikow a ł  się 
e.a 17 miejsce. YYjnik i sk okó w  do  biegu zlożo  
ner p rzedstaw ia ją  się następująco: Pierwsze  
miejsce zr.jął M arusarz  .Stanisław nota 229 i 
s k o k ln r  52 —  52. Puszczyk  (YYisla) 220,3 sk o ­
ki 56— 50 m, K a rkw is  (S zw ec ja )  218,5, skoki 47 
i pói —  48. M arusarz  Andrze j  nota 214,9 skok  
50 i pól —  47 Orłow icz nota 212,1 skoki 44 i 
pól —  45.

YY wyn iku  biegu złożonego narciarskim mi 
slrzcm Polski nu rok 1935 ‘/.oslul Stanisław M a ­
rusarz z notą 463, wicemistrzem został Górski  
z notą 427,9 3) Puszczyk —  425,68, 4) M a r u ­
sarz Andrze j  424,47.

Burza na Atlantyku i Morzu Śródziemnem
P A R Y Ż  (P A T )  —  No. brzegach Atlantyku  

i morza  Śródziemnego sza la ła  ponownie  g w a ł ­
tow na  burza.

M ie jscowość  Pietat nawiedzona została przez

trąbę morską. YY’ niektórych m ie jscowościach  na  
brzegach morza  Śródziemnego fale  s ięgały do 
26 m. wysokości.

fu Ł o t e w s k ie go  1'm wor ey te l  u wype łn ia  
się c l i arak te iys tye z  nenii ,v twe tka mi. 
j>i ze rznca j acemi  aię jos-zezt st <bo przy  
■swo jonem  ale po żą da m  m Mowc-ni ]e>! 
'-kiom.

/chramu T o w i i r z i  ,|w;i |irzewodm,-/Yi 
l i n g o  Ccl inins,  j i re/ydenl  Ryg i .  Sekreta 
r/owal i  minister Sałnajs i r ida iHo i  
Itiirgr-r.

Do Zarządu nu  rok  b ieżący  p ow o ła m  
został. :  wdee-prem jer M, Skujenieks,  pre- 
zyik nt H.  Celmins ,  min.  Salnajs,  prał.  
K. Straitherg i K. R o m z e w s k i .  d y r e k m r  
( i i e ldy  l iwskiej  W i e t n t s  ora/ red. tli.ie 
gors.

Skład now e j  Komis j i  Re wizy j t t e o .  
pre iu jer Idodi i icks .  ,si nalot Nagli jew sk i 
ora. (i. Miljon.s.

P i/e  ak lamac j ę  na eztoukćiw ho ia- 
rowytdt Towarzystwa obrani  zo ' l a ! i  w; 
ce -prent jer  YI. Skujen ieks  oraz Pose ł jed 
no inor ip  II. P, w I lyd/e min. Z Moczki, 
w iez.

K i lka  lal temu na lam i h . .Kur ier  i 
W i l i ń s k i e g o "  onmwiMiśt j i y  obszern ie  
prob lem zb l i żenia lote.vśko-pol . ,k a'go. 
wy-snrwając ca ły  szereg rea lnych po.slu- 
la lów,  maja.cycl i  —  naszem izdaniem 
zbl i żen ie  to jrrzY śpieszyć i Wreszcie mu 
nać ze s tosunków  obu narodćrw wszys tko  
‘ o. co  j eszcze  obecnie  leży na drod ze  do 
ich w za j e m n e g o  |io/nania się i z ro zum u 
nia.

Należy j i odkreśl ie,  żt z e lnaa i i  Tow. i  
rz\-,lwa I.olew.sko-tPolskiegn Z b l i - . nia, 
które — p rz y  obecnośc i  duże j  i lości 
c z ł onków,  odhyto  się 21 l>. ni. w Itvd/i 
świadcz;  w\ niownie.  żi- kwest  Ja zb l i że ­
nia obu Państw że lak się wyra  m 
—  od dotli  taje się w coraz w iększ ym 
stopniu aktua lna  i realną.

W y s z l i ś m y  raz. wreszc ie  jioza sfere 
n i e zaw .z e  SKromnvch,  ale zawsze  mato 
n  \lnvoh f r azesów  a pod j ę l i śmy i tu 
w Rydz e  i tam w W a t  sza wie  pracę 
żmudną,  j towolną.  mnie j  Idysko l l iwą .  
ile realną.

Na w ie lk im  szlaku Ryga W a r s z a ­
wa ( k )k onyw u je  się w ielki proces zbl i żę 
nia i w z a j e m n e g o  poznan.a  spofłorzeńfirlw 
k tó ry ch  w p ł y w  na życ je jm l i l yczne  sio 
n i ó w o  zacznie  n i ewą tp l iw i e  rosj iąc

P g  uroczy toś-ciach d\ 111 lni rskich 
gdzi i  potw ierdzone  zostało w y m o w n i e  je 
szczo raz. |)ol.-,ko-tolew.-,kie t i r a l e i d w c  
l i r o n i —  uroczystości  ryskie przy  udz.iah- 
chóru p o R k i e g o  . . I la r la " .  przy jm owanc- -  
go entuz jas tyczn ie  w stolicy Lulw\ 
są j a k gd yb y  św iadec twem ,  że idea ptiko- 
ju przy jd ,  ie lad Ratlyk  m\ w szalacl i  
zwi e t rza lyc l i  i w yb la k ły ch  li ak talów i 
pak tów,  ale w uo.iobieidu petnem ) ) ro , lo  
ty w y m ó w \  i realne ]  sity zb l i żenia  H* 
tewsko-po lskiegn.

M .  M iż - .Y l i s / A i i

Ryga, 22 lutego MKló r.

-:2 b. m. w '-god/inacti poitoludu.o-  
wyeh. odlo !o sic w Ka.syuie oficerskie ni 
doroczne walne zediranie Towai  ' i >lwa 
i-i ile w >ko-I kil ik lego Zhl zen ia.

Sprawozdanie  z dziatalności Towa 
' /ystwa, rozestam w formie druku spra 
wozdi iwezego cztonkom już na kilka dni 
jirzed zetiraniem — naświetla szereg za- 
»a.dnicaj*oh kwc>l\j który cli realizację 
pod jęło Towarzy-d wo.

Liczebność członków To w a r z , t w a  
( irzekna/yt.i w ubiegły m roku działał 
nosci liczbę 2a().

/, now ópo  wo łanych sekc\ j nalt-żi 
z w r ó c i i  uw'agę ina Seke ję  k t i l t inahią.  w 
Skład k t i n e j  wc l iodza :  prof ,  K. Striuiberg 
jaki ,  przew (Hlniczacy. oraz  pip. ]x>sol jieł- 
no m oc n '  t;. I ’ . w l i ydże  min. Z. I l eezko  
w iez, k i e r ow m l ,  w sahodniągo w\dziatu 
łotewskicigo MS/ A. Stegmanis  pr ideso 
rowia  uniwersy I d u  rysk iego :  Iś, tllesi 
A.  S/.w a b i . I v. Ralmfls.  K. Renczcwsk i  i 
Ko lo t i s zewsk i  oraz  b. m in i s t e r  spraw za 
gram  znyclt , Sii łi iajs. „ i c r o w a i k  w y ­
dz iału z,tut i i kultury Min is l e is lw a 
O św ia t y  I.. W ie ża ,  pi zt w-odniazae'  f .o 
kwyskiego Zivi:t/i,u P rasow ego  red. .1. 
Dr t iwu i dz ienn ikarz  K. Miirger j a k <5 
e/fonKow ie.

Sekt  ja j ioii jeta S'Ku'«fenia c e l e m  p i j gh  
bieinia lo lew-k i -  polskial i  s tosunków ku) 
turalnycli.

Poczyniono więc |)rz.ygolowania do 
w\d;rnia aiilologji poezji i jtro/s jmiski. ] 
w  języku łotewskim. Jak również podjt 
lo  myśtl wydawania  czaaipisma J1 owarz\  
Stlwa, w- ktijrem zarów no w języku tolew 
.skini jak poddam, oniawiane będą za­
gadnienia kulturalnego /hli/.enia obu na 
rodów ornz liii żąci prace 'Towarzystwa.  
Zn  jedną z najpownżmej-,z\ch prac sek 
cji należy uw a/.ać przyigotow anu> s łowni ­
ka lntewsko-[KiNkiego i polsko-hdi w 
sk i ego ktorego wydanie — w myśl -.pra 
wozdania znajduje się> na dobrej  dro-  
ilze. Pozaldnt sek ja znjęła się ą irawa  
l iumaczeń arcydzieł literatury polskiej 
ma jezvk fol-ewtski iak rów nuż  łotewskl.-j  
na jkzyk polski.

Specjalnie inlcnsy aną  pracę w ubii 
giy in roku ■działalności rozw inęła Sekcja 
ikademicka Towarzystwa Lotew ,ko -Po l  

.sJaiegn Zliliżi-nia I*rzedew.>/\stkiem itale 
ży podkreślić vvy miano akademików,  kló 
ra została przepi ow adz.o’na w- ubiegłe la 
lo. '/. Un iw cr sy ldu  ryskiego na wakaęy j 
nr praktyczne prace wy jechało do Pol ­
ski Ib studentów, z. Polski do Łotwy przy 
by ło  7. Pragnąc ula lwie wzajemne zbn 
zenie, młodzieży akadimickie j  oraz d o ­
pomóc jej  w  poznaniu ..ulfnry oho nam  
dów —  projektowane są specjalne stypen 
dja na odpowiednich uczelniach w Pol ­
sce i ŁolYvie. z których korzystać będą  
mogl i studenci, czynnie pracujący na po 
tu zhli/cnia lotewsko-poKkiCgo. W ,pó l -

Młodzież 
a polityk?

Tak  często -dę mów i o rozooldy kow a 
uiu młodzieży, co się odbija ujemnie na 
zdohywainiti wied w  T formowaniu się 
oh i rak tero w

Sądzę, iże jednak starsze spolecza nil 
v.’,(i niemałą w lent pCsno^i odpowiedz al 
ność.

Ró żnorodność i mnogość orgnni za: \ j 
istniejących na terenie szkoły średniej, 
wytwarza między 'kolegami fałszywa ,y 
)nację. która prowadzi  do r\ wafi.za: ii. 
rodzącej później antagonizmy.

Wstąpienie (fo P. W..  Harćei sl wai, .w> 
dalieji. czy Straży Przedniej jest rzeczą 
] rzypa(Rvu. zależy najczęściej od namo­
wy kolegi czy koleżanki, lub poprostu 
zbliżającej się uroczystości, zabawy,  ino 
żliwości w \ jechania na obóz. Nie może 
vi<?c być mowy  o przekonaniach, kiór.'  
w ly.n okresie są płynne.

Miimo lo po pewnymi c.z.asic każda z 
orgaiti acyj pi-^iada ju ż własne. w\ r;.. nc 
-oblicze, klin nic j sl obliczom człon

Low.  lecz k i e r o w n ik ó w ,  ludzi d o j r z a ­
łych, k tó r zy  s w o ją  lnji w życiu ] ) rzcpro- 
warlzają. A choc iaż  wszystk ie  >zkolne or  
ganiz;vcjo mają nascelti  w y c l i o w a n i e  p o ­
rządnych ludzi  i po żyt ecznych  obywate l i  
krnjti, w łaśn ie dzięk j  i nd yw idu a ln ym  cc  
ehom k ie row n ic twa ,  nabiera ją cech o d ­
miennych,  tw orzą c  j a k g d y b y  za lążki  pat 
I v j w  przy szłości.

Do wyższ ych  uczelni  p r zy chodz i  w i ę'c 
młodz ież  z j a w n y m  zasobem nie p r z e k o ­
nań lecz przesadów które z ch w i l ą  gdy 
nie s ą k r ę p o w  m c  r y g o r e m  szko ły,  żarnie 
niają się w w y raźn ą  w z a j e m n i  niechę,  
która ja sk ra w o  wybmdia  p r z y  n a j m n i e j ­
szej r ó żn i cy  zdań.

Łzy nie należałoby znaleźć  jakąś śre ­
dnią, która w drodze  komprom isu  z łączy 
tatry w\s i łk i  po k rew nych ,  wiszak i n s l y  

lucy j  iirnię dobra  ju zy sztych ob\ wa l i1' 
a w ięc  . kraju?

Jeśli w y ż e j  omow iona s\tuarja  kry j' 
w sobie j rewne nic bezp ieczcń ,tw a, p o d a  
da ona jednak i dodatn ie  slroMy /ogni 
skowan ia  róż n o rodnych  w y b t k ó w .  nalo-  
mia>l l i ł ędem nic do wybaczenia  jest u- 
ży wanie  młodz i i  zy do zacieśniania . .przy 
jac ie lsk ich  slosimkćiw z. obeemi  j iaósl- 
watni.

Pr z e z  d w a  lata. naprzykład ,  k u l t y w o ­
wano  serdeczność dla .Rrac i C z e ch ów " .  
W  ysztrki w a no wszystk ie  punkt\ slya/ne. 
wspó lne  n iedo li  i dążt nia. urządzano 
ob cho d y  na cza sć Jel inka, w y d a w a n o  
)j sina. n aw ią z a n o  stalą jkoresj iondencją 
z m łodz ie żą  czc.sko-.słowacka.. wreszc ie  
zongani zowano  wyc ic i  zkę, która... już 
ltio doszła do skutku ho w m i ę d z y c z a ­
sie w j rol i lycc na-dąpi!  jakiś nie) )ojęl\ 
dla m łod/ i i z y  zwrot .

Zaprz es l ano  profpagaudy p r z e rw an o  
kort sjrondencję.  j )ro|)onujac p is ywać  do 
Jajronji  i t Irszjranji...

Znamienną  jest rzeczą,  że jeśl i  daw 
niej  nie j eden sztubak wyi lavvał  chętnie 
oMaln i e  50 ,gr. na znaczek , obecn ie  slra- 
ci ł  na jmni e j sz ą  ochotę  d o  k o r e s po n do w a  
nia z e g z o t y c z n y m i  (kolegaimŁ N i c  dz ie je 
się lo  d latego,  żo r ów ie śn ik  z Jokohamy  
c,zy L isbuny j e , '  mn ie j  a t rakcy jny  tiiż 
len z Pi lzna,  l i cz  d latego,  że klt-ti zhl, 
żenią narodów ,  laka hliiska k.rzilej m ł o ­
de j  id oc ie .  spal i ła na panewce  jiodc/.a' 
j i i e rwszoj  |)rohy

Oc/\'wiście mlod/ież .  z właśc iwą so ­
bie reakc ją  jir/e.szhi do j iorządku nad 
fak idin  zan iechania  wyc ie czk i ,  lecz w  
podśw iadomośc i  j tosiami już z iarno  n i e ­

ufności ,  po ję c ia  obh idy  i wzg lędnośc i  
wszelk ich , z d a w a łob y  się i t i enarusm 1- 
nycl i  i (Mękuych haseł.

Nie wclmdz.ąc w mer i t i .m sf irawy lo 
znaczy ri.ie podda jąc  ro zw ażan iu  czy  illa^ 
dobra  Po l sk i  po trz eba  jest ba rdz ie j  ł ą cz ­
ność z Japonją .  W ł o c h a m i  c z y  Czechami ,  
i w ie rd zę  j ednak,  iżc ro zbudzan ie  u m ł o ­
dzieży" uczuć p r z y j a z n y c h  d o  jak i egoś  
narodu b y  :po roku 'lub k i l ku  m i e s i ą ­
cach uczucia te zn iw ec zyć ,  jest w c i ą g a ­
nie m ło d z ie ż '  do  po l i t yk i ,  k tór e j  ona zro 
zumieć  nie potraf i .  \ itoimiast na l eży  pa- 
miętać.  iż jmdry wa to autorytet  star>/e- 
go  spolecz.eiii.SLwa, od którego  w y m a g a  
Się stałości  p r z e k on ań  i k on sek wen c j i  w  
czynach.

W y d a j e  mi  się.  że d yp l om a c i  i w ł a d ze  
.szkolne, k l ó r z y  k i e ro w a l i  tą ak c j ą  i na ­
g le  ją  przerwal i ,  nie doceni l i  znaczenia 
swego  czynu.  M o że  w y rac h o w a n ie .  ró\Y 
nowngn i <sceplycyzm są w życiu,  a tein 
hardz iej  w j tol ityce 100,1 czne. lecz j e ­
dyn ie  z c/ys lego  en U u ja /m n rodzą się 
t z ym j  które p o s u w a  ją lud/K.iśr naprzćul.

N a l e ż y  w i ęc  o  tern pamiętać  i nie ga ­
ić -go przi-dwcze-mie. . .

Nadzieja Druckn

*
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STRZELCY MASZERUJĄ
Czem thcg być strzelcy- 

akademicy
( ’ -/ło\vivk m y ś lą c y  p y lą  s ieb ie  bant/n  często , 

rzc in  jos-t, cy.fin nui być  a lbo  do  c/cgo  <lążv7 

( z o i r  k io  j*'sl. ka żdy  / mis da .sam odpowiedź, 

i.a jhM IHi< j.s<ą: .zam ie rzam  lu la j w y ra z i ć  pog ląd  

asohis ły  na ro lę  a k a d em ik a  strze lca .

l h / e d r w N / y s l k i c m  z a z n a c z a m .  ż e  s i m k a m i  

j t - . s f c ś m v  <i t : 11 r<> w ; >! j i i c.', p o d n i e ś l i ś m y  s z t a n d a r  

s t r z e l e c k i  / w ł a s n e j .  n i c / r i i *  i i i c k r c p o w a m  j w o ­

l i ;  p a s ł a m > w  i l i ś m y  p o d  j ą ć  s i c  p r a c y  d l a  d o b r a  

l a u s l w a .  z  w c w n c l r / . n e g o  n a k a z u  d i u d i a .  k l . n y  

s i ę  z i o d / i ł  n a  g r u n c i e  n a s z e j  p s y c h i k i ,  \vy k a r ­

m i o n e j  k u l t u r ą  p o l s k ą .  N a  l o  p y h u i i c .  c / '  in 

c h c e m y  b y ć  s l r z c l c y  a k a d e m i c y  d a j ę  b a r d z o  

k r ó t k a  o d p o w i e d ź  z a l e d w i e  w t r z y  p u n k l \  u j ę t ą .

1. A k a d . ‘m ik  slr/rlcr* ma być  d o b r y m  zol 

n icr/ciii .  O to cz en i  w ro g a m i  p o w i i in iś m v  b\v 

z a w s z e  g o l o w i  do  odpa/rfria ich z a k u s ó w  W y ­

ch o d z ą c  z le g o  za łożen ia ,  żaden  ze s t r ze lc ów  

a k a d e m ik ó w  n ic  m o ż e  być  ignoranlo.m  w  d z i e ­

d z in ie  w o j s k o w e j :  c zy  l lo  ma poza  sobą s łuż­

bo w o js k o w ą ,  czy  nic, ma za, o b o w ią z e k  i na ­

kaz m o ra ln y  znać ż o łn ie r k ę  i o r j e n l o w n ć  się na j 

n o w sz y ch  u leps zen iach  i w ym niazkach  w o j s k o ­

w yc h .  p o d a n y ch  do  w ia d o m o ś c i  o b y w a t e lo m  w 

cza sop ism ach  ,z zak resu  w o js k o w o ś c i  p r z es tu d ­

io w a ć  r z e c z y '  na jważn ic j .sze,  b v  p o d z ie l i ć  się tą 

w ied zą  z m ło d y m i  ko lebam i,  k t ó r y m  dostęp  do  

n ie j  z łych. c z y  innych  p r z y c z y n  jest n i e m o ż l i ­

w y  lb/.ec ież  na nasze j  W s z e c h n ic y  Stefana- B a ­

to r e go  je.s-1 p o d d o s la tk iem  czasop ism  z le j  w ła ś ­

nie  d z ied z in y ,  t y lk o  p o t i z e h n e  są do  logo. z n a ­

sze j s trony , d o b re  chęci, b y  s k ie r o w a ć  sic do  c/y 

UTnl czasop ism  p r z y  ul. r n iw e r s y l e e k i o  j 

p inach g ł ó w n y  i p r z e j r z e ć  n a jśw ie ż s z e  nume- 

i v  z d z i e d z in y  w o js k o w e j .

2. Slr/cl i ic  - a k a d e m ik  ma być  d o b r y m  o 

h y w a le le m .  W  p ie rw s z e j  s w e j  p racy  o b y w a t e l ­

sk ie j  a k a d em ik -s t rz e lc c .  jeś l i  chce, m o ż e  sp e ł­

nić rolę , podobną  do  rol i  ż o łn ie r za  p o d cza s  w o j  

DY, i m ia n o w ic i e  .szperacza, K ló r y  szuka  n ie ­

p r z y ja c ie la  i bada leren.

V ie c o  p o d o b n ie  c z yn i  strze lec  a k a d em ik  W 

pracy  o b y w a te ls k ie j ,  z n a jd u ją c  się w  .ś rodęwi.sku 

spo łcezncm . Zaczyna  n i iT y lk o  oh p r z e j r z e n ia  go  

oe/ym a ,  leoz bada g o  od w e w n ą t r z ,  t. j. od 

s t rony  d u c h o w e j .  P o z n a j e  j e g o  cbęc i ,  polr/o-by 

m a le r ja ln e  i du ch ow e .  u m ie  w y c z y t a ć  na raz ić  

/ z e w n ę t r zn y c h  o d ru c h ó w ,  n ic  n a rzu ca jąc  mu 

a p r jo r v c z n y e h  le o r y j .  W e j d z i e  w  ż y c ie  ś r o d o w i  

ska. p r z e ż y w a  ra z em  w szys tk ie  o b ja w y  życ ia  

sp o łe czn eg o ,  km !to ra ln ego  i ek nnom iazn egn .  ( idy  

po zn a  je, .stosuje m r l o d ę  p racy  n a jb a r d z ie j  d o ­

godn ą  dta s ieb ie  i n a jo d p o w ie d n ie j s z ą  dla dane  

g o  ś rod ow isk a .

l\ A k a d e m ik -s l r z e le c  ctiee b y ć  .siewcą i r e ­

a l i z a to re m  m yśli  w iH k ie h  ludz i W  p ra cy  dla  do 

bra  i po tęg i  P a ń s tw a  a ka dcm i ks-1 rze tec ulzic 

d rog a m i,  k t ó r e m i  k r o c z y l i  w i e l c y  b o j o w n i c y  o 

w o ln o ś ć  Pid.ski i j e j  b u d o w n ic z o w ie .  P r z y ś w i e c a  

mu 'a w s z r  idro>logja p o tę żn e j  postac i W o d z a  

N a ro d u  .T- P i łsu dsk iego ,  o ra z  p i e rw s z e g o  d o s t o j ­

nika Pańs tw a  1. M o śc ic k ie g o  A kndem ik-s l .r ze lec  

chce  być  z a w sz e  c z y n n y m  i n ie s t ru d zon ym  na 

p la c ó w c e  mu w y z n a c z o n e j :  sk u p ion y  w  sobie  

( l i c e  r ob ić  sw o je ,  spe łn iać  s w ó j  o b o  w ią z e k  su­

m ien n ie  dla w zm o c n ie n ia  sił Narodu .

Naszą  w ięc  g w m z d ą  p r z e w o d n ią  jest r e a l i ­

zac ja .  w  d a ls z ym  c iągu  lego,- co  zac zę te  i co  ju ż  

d a je  p o z y t y w n e  w yn ik i .  M y  ch c e m y  b y ć  w s p ó ł ­

p r a c o w n ik a m i  id c o lo g j i  M a rsza łka  —  z g o d n e j  

p ra cy  dla  P a ń s tw a

.1 Tarnowski .

' ' ' TEATR*1nA * POHULANCE
D z iś  o godz, 8-ej wiecz.

T E N .  K T Ó R Y  W R Ó C I Ł

Ju trO  o g o d z -  8-ej w ie c z .

} TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ

Opłacanie obligacjami  
pożyczki narodowej  

zaległości szkolnych
D o w ia d u je m y  się, że g en e ra ln y  k o m is a r z  po  

życ/k i  n a r o d o w e j  w y r a z i ł  zasadn iczą  z g o d ę  na 
d o k o n y w a n i e  p i z e l c w ó w  o ld ig a c y j  p o ży c z k i  na ­
r o d o w e  j prze:/ r od z ic ó w  k tó ry ch  d z iec i  u czę ­
szcza ją  do  s/kół, na p o k r y c i e  z a le g ło śc i  w p isów  
.szkolnych.

S z k o ły  o lr z yn ia n e n i i  lą d rog ą  o b l ig a c ja m i  p o ­
k ry ją  swe. z a le g ło śc i  sk ła d k o w e  w o b e c  ins lytn  
c y j  nbc.zpioeyęń sp o łe c znych .

O  o t r z y m a n ie  z e z w o le n ia  ua p r z e l e w y  o ra z  
o t r z y m a n ie  z n a c z k ó w  p r z e l e w o w y c h  z a in t e r e s o ­
w ano  s zk o ły  w in n y  z w r a c a ć  się z  po da n iam i  
d o  gen e ra ln e g o  k o m is a r z a  p o ż y c z k i  n a r o d o w e j

Z życia addziału Z. S. w Brasławiu
Żyt i ic  od/.iylu Z. S. w B ras ła w iu  w b ie żą cy m  

roku  w y s z k o l e n i o w y m  p r z y b r a ł o  lak  w y r a ź n ie  
ku ltu ra lno  fn r m j ,  że  .się j e  w id z i  i o nieli  s ł y ­
szy w o k o Iu . o s zcze  n igdy  .s lrzeley n ie  p r a c o ­
w a l i  tak jak w  tym  r i .ku . .  a j a k  on i  s ię  zm ie  
n i l i - ’ —  o p i l i ju j e  Bra.staw. 1 w  is lo o ic  z m ia n y  
!e są duże .  a w p ły n ę ła  na  n ie  g ł ó w n ie  w z m o ż o  
r a  praen ś w le l l i e o w a  i w y s z k o le n io w a .

M ło d z i i  ż  strze l i  eka  uezęszeza  na. knes dn- 
sz ta iea ja ey  dla i r lo d o o ia n y e l i .  is tn ie jący  w B ra  

Ma wito od 1 a l is topada  t!l:J4 roku .  Na  ku rs ie  tym  
n lod/ ież  p ra cu je  p r z e z  p ięć  dni v. t yg od n iu  od 
5 ,ada;. 17-ej do  20ej w św ie l l i e y  s t r z e le c k ie j  grn 
■wadzi się po  gif i tzt ł i ic  20-ej ea d z ieu u ie  ,a w e  
y s z y s t k i e  dni v. iilite (id z a ję ć  na kursie  jtaż o 

rd z .  Jłtej i  n a w e i  w cześn ie j .  ł a lokn/la lte in  
I n ie  na kursie  k ie ru je  oh. I- id ju M u e l ió w n a .  kló - 
i a jesl jcdnne/ośnic  pow ia l i iu a  k ie r o w n ic z k ą  
i w y  kob ie t  Z. S.v w św i l iey  /a 1 oh. K ru k ie -  
x ■/. p r r z r s  oddz .  o h  Ituzsi, w ieepreze.s ot), 
i . e p p e h iw a  ref .  w i e l i .  oh. w p o d o d d z ia l e  ?.eó- 
k io : Z. S.. oh. I lo lnh i.w  ieziiw  na —  k o m e n d a o -  

ikw  . ż ensk iea i )  pododd/ ia l i i  Z. S.. oh. B aranów  
ki — k o m r i id n i i l  ns"skiiw.i, p o d od d z ia łu  Z. S 

( traslaw i inni.  Na. kur,sir m ło d z ie ż  w y e h o w n je  
s'.ę ahyw  a te lsko ,  p o “ ięh ia i r o z s z e r za  sw wja w i e ­
dzę  w k ie runku  p r a k t y c z n y m ,  w ,-iwirlliry op ra  
ci iw u je k a te r l i i zm  s trze leck i ,  pw .  i w. f „  uezy  
się z d r o w e j  z a h a w y  i -eozry w ek .  n a w ią zu  je k o n ­
ia k i  ze  św ia te m  za po ś r ed n ic tw e m  mad ja i pra  
S I .  1'raea nad l:{ n i lod/ ieża  jest p o d z ie lo n a  m ię

dzy poszezególnyeii ezionków  Zarzadu.
Jednym z w yczynów  młodzieży strzeleekiej  

Ziłrupitwaiie j na kursie dokształca jacy Uł w- B ra  
sławili hyla. urnezysta akadem ja  ku ezei Pa  
na Prezydenta I!. P. w dniu  1 lulego lir., która  
zc w z “ lędu na sw e  hogae łwo  formy i treści hy 
ła p ierwsza tei*o rodza ju  akadem ja  w  Brasłn.wiu. 
Po  akadeiuji /ostała odebrana sztuczka, p.t. ,.NTa 
cel dohi'oezynuy“ .

I ruęim. p izemilym , zewnętrznym oli jawem  
pracy ę.ilds Z. S. Bri.s law  była' wieczornica, mor  
ska. zo rgan izowana  10 lutego br.J jak o  w  JO tą 
incznicę odzyskania przez Polski dostępu do  
morzu Bałtyckiego. W  w icczorniry lej brata u- 
dz.iat rata młodzież oddz. Z. N. B ras law , rodzi- 
ee tej młodzieży i zaproszeni przez nią goście.

Su la, bezpośrednia styczność mie jscowych  
wladź ZS. z młodzieżą strzeleiką w p ły w a  do  
óatuio zarowni,  na ohywalelskie  u yrohi.mie tej 
mili.dzieży, jak  i na podniesienie karności i dy 
seypliny, hedąeej fi ii idamentem pracy w  Z. ,N.

Oheenie ealy oddział żyje już pod znakiem  
dnia t!) marca, prisgnąe godnie uczcie dzień i- 
micnin swego  W ó d z ia  i  T w ró ey  Z. S., a lakże  
zwycięsko wyjść  7. egzaminu z odbytej  próby  
kandydackiej,  do którego z zapaleni przygoto­
w u ją  sic liczni ka.ndydaci Z. S. Kulm inacyjnym  
punkiem uroczystości 1(1 marcu będzie p rzy rze ­
czenie .strzeleckie, którego wszyscy oczekujemy  
z hijącem sercem.

M.

Praca oddziału Z. S. w Ignalinie
Oddzia ł  Z. S, w Ignalinie pow. Z.S. święciau-  

skiego ma sw o ją  liistorję. Istnieje i pracuje  już. 
od kilku lał, a dow odem  jego pracy jest szereg  
dyplnmót, i nagród. Na szczególną uw agę  z a ­
sługuje srebrny , piiliar .zdobyty przez oddział w 
'dl. reku. Obecnie oddria i posiada orkiestrę i 
zespół teatralno amatorski.  Zycie miasteczka Ig 
iialina jest połączone ścisłe /. oddzia łem. W.s/cl- 
kie imprezy za b a w a w e  i tcairąloc organ izowane  
są przez oddzia ł  Z. S. Nadto  oddział wspiera  
sw o ją  pontonie:, inne organizac je  jak  K P W  i 
ł. p .  znajdu jące  się w Ignalinie. W  Oalalnieb 
liniach, zespół teatralno amatorski, na czele kló  
regli stoi oh. Zeiger. miejscu,,\ Komendant od  
działu Z. S„ wystawił sztukę p.t. .,1‘ isn .Naczelnik 
lo j ,V .  ( . ra  amatorów liard/.o d iduą. a licznie  
/gromadzona poblieziiość i/esislemi oklaskami  
dala w yraz  swego  zadowolenia  z przedstawienia  

Ifclun l .udow ,. , w którym odliy wa j# się le im 
prezy. jc*J ogniskiem skupi ' iąerm  ratę życic  
kulturalne miasteczka Igiialina. Zaczaił oddziału  
czyni obecnie starania  o  objęcie w sw o je  pos ia ­
danie  Domu l.udow ego, gdyż Udziel oddziału

Z.S w tym D o m u  w y n o s i  p o n a d  J.000 zl.
Ifi hm. w o d d z ia l e  o d b y ł a  się  w i e lk a  z a b a w a  

Im icczn a ;  d o b r a  orkic.-Jra, w e s o ły  h u m o r  i o b  

lity b u fe t  ś c ią g n ą ł  d u ż o  p u b l ic zn o ś c i  i w o j s k a  
z m ie j s c o w y c h  k o m p a n i j  KOI* .  Z y s k  w su m ie  150 

zt.S/rstal p r z e z n a c z o n y  na  ce le  Z w .  S trze leck iego .
O p ie k ę  nad  o d d z ia łe m  /. S. r o z t a c za  p. kpt. 

IN i Ikcw sk i .  d o w ó d c a  k o in p a n j i  K O I *  D zięk i  
p lu ł .  B o b o n i o w i  p r z y s p o s o b ie n ie  w o j s k o w e  i w v  
elniwąiiiie f iz yczne  w o d d z ia le  s ło i  na  b a r d z o  
w y s o k im  p o z io m ie .  1’nz.ufcm o d d z ia ł  p o s ia d a  20 
p » r  nart  w ła sn y e l i  eo sp rzy  j a  r o z w o j o w i  s p o r t u  
na re ie . rsk ie go  w  eali-ni Igna l in ie .

17 lnu. o d b y t o  s ię  w a ln e  z e b r a n ie  c z ło n kó w  

“ d ć z iu łm  na  k tó r  ni d o k o n a n o  w y b o r u  uziem 
k ó w  i t o w r g o  z a r z ą d u .  1’ r c z r s e m  o d d z ia łu  został  
w y b r e o y  uli. M a t e jk o  H e n ry k ,  k i e r o w n ik  szkoły  
pil w.c/i rh i ie j ,  c z ł o n k a m i  Z i .nządii:  oii. o h  d .1. 
Ku.sznii w, p lot  B o b o ó  i .uh. A d a m o w ic z  I.tid 
w ik.

N a l e ż y  m ieć  n a d z ie ję ,  ż r  n o w y  Z a r z ą d  do łoży  
w sze lk it  li s t a ra ń ,  by o d d z ia ł  Z, S. t g n a l in o  byt  
j e d n y m  r. p i r r w s / y r l i  na  teren ie  ea tego  p o w ia tu .

Z życia organizacyjnego Z. S. 
w pow. Wilno-Troki

— W y b o ry  z a r z ą d ó w  O d d z i a ł ó w  Z. S. IT hm.  
/Dslały j ł rzc jłrow iidznii ł*  w y b o r y  n o w y c h  zir/.ą -  
t iów  w  szcrt ‘ęu i*min nu  lercii i i ' j ł o w in ln  w i lcń -  

s k o - l r o ck ic i jo .  W  ( .z/nriiYm-Horze o d b y ły  się w y  
b o r y  p rz y  nd/hi lc  K o m r i id n n ln  P o w . iu lo w e g o  ZS. 
W i h i o  - T ro k i ,  o ruz  d c l c ^ n ló w  inos/.czi^óliiyjd) 
o d d z in łó w  Z. S. z. t r r r im  i»miiny ru d o n i iń s k i y j . 

O t w o r z y ł  /(‘brnnii*  ob .  ( .h o c in n o w ir z ,  p r z e w o d n i  
czy ł  oh. K r z y s z t o f o w i  oz. P o  z ło żen iu  s p rn w o z -  

• l:iń i udz ie ten iu  nl>so-tnlorjiirn u s tę p u j ą c e m u  Z;i- 
r / ą d o w i  -  w y h r in io  n o w y  / u r z ą d  z oh. ( ho -  

cinnowiczcJii .  w ó j t e m  " m i n y  rudom iń sk u * j ,  p i ­
ko j irczcsc in , or ;iz  oł». K rzy s z lo fow i i rzcm  ju k o  

wiceprezc.sum. N u d l o  z osh i lo  :zorg;inizow«‘inc K o ­
ło P rz y jn c io t  Z. S. nn ]irczcs:i  k ló ru ^ o  \vvb ra - 
i;o oh. W a ń k o w i c z a ,  c ie sz ącego  się o g ó ln ą  s v n i ­
pa I ją  u m ie j s c o w c f jo  .społeczcń.slwa.

'Fegiyż dn ia  od b y ty  się w y l>o rv  Z a rząd u  sa- 
m od z ioh io ^o  od dz inh i  Z. S. w  Ja,szumieli. P r e z e ­
sem Z arząd u  w y b r a n y  zo.slai ob. płk. S ied leck i .

O o r ó c z  h*go p r z e p r o w a d z o n o  w y b o r y  z a r z ą ­
d ó w  o d d z ia ł ó w  Z. S. w  m ię j .sen w ośc ia eh : W n r -

n iany , ^d/ ie  prozr.sem o b ra n y  zas ia ł  ob. dr. K i ­
janko, Mejs/a^oła  —  Hudzisyk i, —  g d z i e  ob ra n o  
preze.sem ob. ł .vsakowskił\*jo . w ó j ta  ^m in y .  O r a ­
ny, Szum.sk, M a łe  S o le czn ik i ,  O lk i tm ik i  i J l ieha- 
lis/ki. W  O ranaeh  preze.sem .Zarządu w y b r a n y  
zosta ł  ob. inż. H i lczyńsk i .  W  Szuinsku oli. O ow -  
n a r -Z ajHSl.ski, w  M a łych  S(d<‘c/.uikacb ol>. Hym- 
po. w ó j t  em in y ,  w  Micha!iv*-kach oli. Ole.szkie- 
wicz.

W i e c z ó r  w  o d d z i a l e  Z.  S .  w  G r z e g o r z e w i e .
17 bm. (»!>. M a k o w ic z  B o les ław ,  re fe ren t  L O P P  
K o m e n d y  Z. S. pow .  W i l n o - T r o k i  w yg ło s i ł  w  
( i r z e g o r z e w i v  w  od/ ia te  Z. ,S. relcnat o  w o jn i e  
ch e m ie z n e j  i o b ro n ie  p r z e c iw g a z o w e j .  Inlerc.su- 
ją eego  re fe ra tu  w ys łu ch a l i  t/ z a c ie k a w ie n io m  
w szyscy  s t r ze lcy  z K o m e n d a n te m  od dz ia łu  na 
cze le ,  o ra z  2ii c z ł o n k ó w  w s p ie r a ją c y c h  i s y m ­
p a ty k ó w  Z. S. P o  r e f e r a c ie  odl>yło się p r z e d ­
s ta w ien ie  a m a to r sk ie  i k o n ce r ł  orkiesl .ry  Baonu 
K O P  N o w e  T r o k i .  Pu czem  nastąp i ła  z a b a w a  ta­
neczna. D oc h ód  z le j im p r e z y  p r z e z n a c z o n o  na 
cete k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e  oddz ia łu .

Zabytki przeszrości wybrzeża polskiego

UśM IEU Y I UŚMIESZKI

Pojedynek amerykański
Napisał Sid Hochberger

Daisy  i John s iw lz io l i  na c ie m n o c z e rw o n e j  

p h is w iw t j  kamupie, t r z y m a ją c  się w  ob ję r ing l i  i 

■szepcząc od czasu jak ieś m i łosne  g łupstw a. 1'u 

l iow ą łą  I. z w  „szmra g o d z im r "  i w szys tk o  p o w , u  

Im ię ło  w  m roku

N a g le  d r zw i  się o lw o r / y l y  i ws/edl Ted. p ra ­

w y  pos iadacz  m doA 0 salonu i m i łe j  żony . W id u  

ezn.e o tw o r z y ł  d r *  w  i lak cieli > że oh.aje ząko  

cliaui Jiic iuna/\ li lego, S/.ylikim nudiem  /apa 

lii sw ia l l o  ! jakgdyhy  /am icn iony  w  slup soh, 

j i .d rzy ł  l,cz r 1 1 (-11 ii na sicdzą>cą pr/cd nim w naj 

w y/szem  zak łop o ta n iu  parę.

1*0 Chwili  z:I inka.i l  /;, solią d r zw i  na kin. / i 

rzekł  z uśm iechem . ..Drzylsro mi. że wns jn-ąc 

slras/i Iem '

Daisy nier\vłva op a n o w a ła  sy f ic ie  ją. B w e i łn  

się ł'U m ę ż o w i  i nh k la m ow a la  pa le iy c zn ir :

- . .Kocham  ly lk o  ci, iiie, I c l  1 

ł iald\- odsunął ją i zh l i/ i  ł sią* p o w a l i  do  me 

r i o a . s i t y i i  Johna. T en  skoe;/.x ł na r ó w n e  nogi i 

zaw o ła ł-

I ed. pozwćd sobie  w y l ł i im aezye . . .

N ie  p o t r z eb u ję  żad n ego  i ł i im aczen ia  —  

odpar ł  ' led .  —  Sy lu ac ja  w ja k i e j  was zasiałem, 

jesl dla m n ie  d o i ć  w yra źn a .  N ie  b ęd z iem y  t r a ­

cili czasu John i z a ła tw im y  sp raw ę  jak p r z y s ła ­

ło na gen t lem anów .

To.szedł do  sza fy  i w y ją ł  .stamtąd sk izynet/.kę. 

oraz dw ie  kule k r o k ie t o w e  białą  i . . .arną. N a ­

stępnie w ło ż y ł  le kule do  w o reczk a  i rzekł, ,>o 

m ies za w szy  n iem i w e w n ą l r z :  v> ,b ie ra j  K to  w y  

c iągn ie  czarną, za-slnzeli ię jes zcze  dzisia j .

lźaisy k rzyknę ła  i zem dla ła  jak p rzys ta ło  do 

lirze w echow an i  j ko lnee ie . Mi ż e z vźn i  n ie  zw róc i  

li na lo uwagi,  a John rzekł już  zupełn ie  op.ano 

w any :

Z gad za m  się. a le  lm im do  c ieb ie  jedną iproś 

hę. M o że  h\ć, że los ptulnię ua mnie. N ie  ch c ia ł ­

bym , aby  z lego  p o w o d u  m o je  p rz ed s ięb io rs lw o  

ponin_s(o s l ra ly  i d la logo m ia łbym  kilka zleceń 

dla m ego  prokuren la .

T e d d y  z.aaląnowił się iprzez chw ilę ,  a po lem  

odp ;w l:  . .Dobrze. I w o je  życzen ie  zostan ie  speł 

n ione. B ądź  eo łiądź by l iśmy p rzy ja c ió łm i .  \ 

yyięe e o  m am  mu fioyyiedziee yv d a n y m  yyypad 

k u “ ?

—  Toyyiezlz mu aby  sprzedał, po możliyy ie  naj 

le|yszym kurs ie  oe.zyyyiscie y .szys lk ie  „ (ą in a r d  

C oop er  C o r p o r a t io n '1, a na l iy ł  za Je p ien iądze nk 

e je  , S la n d a r d -E lo e k ie 11.

— i Co móyyisz? -  z a p y la ł  'Teddy za in le rcso  

yyany —  P o lrz eb n jo s z  RJtwidaiii] "Rtetrie1".'

—  T a k  jesl. D ilaezego pytasz?

Ponieky.aż m am  akc je  ,,S tandard E l c c l r k 11 

i sp r ze d a łb ym  je  chętn ie ,  ( . z ,  naby łb yś  j e  oilcni- 

n ie?

—  Czemu nie. C ih l i y ś  ji od da ł  za rozum ną  

nor i ę .

A w ięc  ile duje.sz?

270

W y k lu c z o n e .  S t rac i łb ym  na Iem. Sam fila 

e i łom  po  272, ale po 280 m ożesz  jo m ieć !

-—  Najyyyżn/a cena jaką  m og ę  dać. lo  272 

Ani ren la  w ięce j ,  l ed rzucił  yy kąl yyori k z kula 

mi i p o c zą ł  b iegać  j>o po k o ju  lam  i /poyyrolem i 

yyoła.l ze 'z łośc ią :

—  A le ż  (.•lfłoąne, przee ioż  miLszę za ro b ić  łych 

ki lka punkióyy T o  eo jo lak d ługo  I r zym ał ian?  

A yyięc izstalnia cena 270.

—  .Tolin la la ł  za n im  i k r z y cza ł ;  Człoyyicku, 

da ję  27.‘i i lo  jes l m o je  o.sltrlnie .sloyyo. K a żdy  

punkt yyyżej lo b y ło b y  czyste  siwnobójsjyyo. Nie 

m og ę  -się iprzez c iebie n i  jnoyyać.

T e d  pok lep a ł  go  po  ram ien iu  i rzekł :  W ieS/. 

eo John y,  o Iem  t rzeba  ponu yvu s p o k o jn ie  Mn 

żebyś lak dz-isiaj. po  zam kn ięc iu  in leresu p r z y ­

szedł do  mis na herbn ię?
—  Chętn ie  T o d d y  —  o d p a r ł  .Tolin. —  A yyięe 

do w id zen ia .  —  T o  rzdkteży u k łon i ł  się i yyyszędł.

—  S łueba jno  koc l ia n ie  —  rzek ł T e d  n a ch y ­

la jąc sic /. czu łością  do  /ony. k tóra  uznała  yylaś- 

nio za slosoyy ne obudz/ić się z om d len ia  i olyyn- 

r/vć oc zy  —  d,:i' yy ieezorem łiędzio *n nas Tesl 

na buTbacie. / ro i ,  . .anapk t. U iy\iorem i t‘ adź 

m iła  dla n iego ,  1’ r-zet. W K l ,

I l« H 111........   H»»> 1
Teatr m uzyczią .LUTNIA*

Wy.tępy Jan in y  Ku lczyck ie j
D z lf  o g o d z .  8-e j  w ie c z

D O M E K  z K A R T  f
C e n y  z n iż o n e  |

  .

W i n  'r/.,- p r a s t a r e j  l a r y  p u c k i e j .  W i d o k  n a  o d n i e ś  i n n e  K l a r y ,  a m b o n ę ,  g ł o y y n y  o ł l a r z  

i p,> b - y y e j '  m n d e r n i s l y  t z n i e  y, y k e a l a l i a  k a ) > l u ' ę  .yy. W i n y .  K o ś c i , ' , 1 p u c k i  n a l e ż y  d o  n a j s t a r s z y c h  

ż a l e  Ikńyy t n a s l a  i i s l n i a l  ja-/, z a  yz. asóyy k s i ą ż a l  i i r r i i r o i s k i r b  yy y y i e k u  X I I I  l y m ,  i m p o m i i c  

g y y i i i i . d / i s l e m  6? l , r  , y v a n i , ' n i  g n l y e k i e i u  ftrftiy. y v s p ó i n n i a n e m i  f i l  (1' a i n i .  S w i ą l y n i a  p u c k a  j e s l  

c o  d o  r o / . mi a r ć i y y  n a j y y i ę k s z y m  k o ś e o l e m  n a  c a l e m  y y y t i i z e ż u .

Związek obrony przeciw 
-złym płatnikom

D o n o . s / a  z P a r y / a .  ż<‘ u l y y o r z o n y  z o s l a ł  t any  
yyy i ąz . e l . ,  m a j ą c y  n a  c e l u  o b r o n ę  p r z e m y , i o y y e t . y .  
i k. i pe . f i yy d i z e y v n y e b  pr . z e oi yy  n i e s o l i d n y m  p ł a t  
n i k o m .  Noy va  o r g a f i i i . z i a e j a ,  e b a r a k l e r y s l y c z n a  

d l a  o b e c n y c h  e z a s ó y y  k r y z  s o s y y e l i .  n o s i  n a z w ę  
\ s s o e i a l i o n  S y n d i e a t e  N a t i o n a l  d e  D e f e m s e  c o r  

p n r a t i y e  d u  l i n i s  o o n l r e  l e s  m a i n a i s  p a y e u r s
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Uroczystości 
Szopenowskie 

w D rżnie
W r a m a c h  u roczę  Mości  ku  

czci  C h o p i n a  w  D r e ź n i e  z o k a z ­

ji  '120 -ej  r o cz n i cy  n a r o d z i n  na  

f r n n l o w e j  śc i an ie  K o l e i n  S la dl  

lii r lm,  w któręsm mic.szkai  F r y ­

d e r y k  ( hnj.dn zos ta ł a  w m u r o ­

w a n a  tabl ica |>iwn.is(tjyl)\va |izdj<; 

c i e ć N r .  1 ], w i e c z o r e m  na r a t u ­

szu o d b y ł  się urof-.zv.sly k o n ­

cert \ a  zd j ęc i u  \ r .  2 w i dz i  

m y loże  h o n o r o w a  w które j  

w ś r ó d  ua  |wy-hitnie p.izych Nihę 

walc  li mi as ta  D ró z n a  s iedzi  pi'e 

zydc n l  m. W a r s z a w y  p. S te f an  

S ta rz yń sk i  jhę lAi iadhnrmis l rz  m.  

D r e z n a  p. Z o r n e r  J*xl  i w i c e ­

p r ezy de nt  m. W a r s z a w y  p. Ol  

j i i i s k i | x x ,\ j .

Położenie gospodarcze Polski 
w grudniu 1934 r.

Ogólna charakterystyka w relacji Banku Gospodarstwa Krajowego

musi mleć materiały z naszego kraju
Dzieło lo. pom n ik ow e1 mąjąee1 zobr.i 

zowitc u/nhi tność ludzi  /usłużonych kru 
jOwi . jest pracą ob l i czoną ua lata całe i 
w y  l i laka j ą c : i zb ierania ma le r j a ł ów  nic 
ty lko prze / cz łonków Kunt i I d ó w  miejs-  
eowye l i .  re g jona lnych  alt' leż przez po 
szczególne osoby.  interesująco się \v\ 
daw n i c twem.  Mo|'4  ono skutecznie wspo 
lin fuga ć wi idomości  c z ł o n k ó w  Komi le
t6w, ł c  zaś o b ow ią zan e  są do  zbierania 
jakna j\\ lęk szej i lości d tnych i do odz '  
want t sic do społeczemslwa z prośbą o 
p o m o c  w zb ieraniu  nKt ler jalów i lo kil 
kak retn i e  w ciągu roku.

P on ie w aż  o nidktóryeh . kale gor jael i  
osób (trikich jak urz ędnicy  księża św ie c ­
cy uczestnicy wa lk  o wolność,  inni dzia 
bicze polrlyczii i i  i społeczni ,  w y c h o w a w ­
cy, o św ia towcy ,  d z i enn ika rze  rolnicy,  
p rz e inys łowcy ,  kupcy,  Itnansiści.  t echni ­
cy, r zemieś ln ic y ) .  w ia dom ośc i  można 
zb ierać  g ł ó w n i e  w  oko l i cach gdz ie  ludzie 
ci działal i ,  z u w zględinieniem ustnej  o 
nich tradycj i ,  w i ęc  komite ty  miejscowe 
z a jm o w a ć  się m uszej bardzo  r o zg a ł ę z io ­
ną akc ją  redakcy jną .

W  W i l n i e  na czole Komite tu  słoja:  
Janusz Iw aszk ie w ic z .  Stanisław Ke.ścial 
kowski ,  Rysza rd  Mienioki .  Michał  Bren- 
sztejn. sekre ta rzem jest p ( .Markiewicz.

D z iw n am  się wy da je ,  że nie spo tyka ­
m y  w okładzie1 Komit e tu  naz w isk  ludzi  
tak ob eznanych  z przeszłośc ią  tutejszą, 
jak p W ład ys ła w  Slmhi ieki ,  i p. Luc jan 
Uziemiło; /. da w nych  wi ln ian ty lko  pp. 
Bremsztojn i pro f .  kościałkowcski.  Nie 
w ida ć  leż by  się zwraca l i  do ogótu Rilej- 
szego spo łeczeństwu.  c-hoeby zapomo-cą 
pra>\ w ce‘ lu w e z w a n ia  do  zbierania i 
przysy łan ia  malerjah>\v du ż y c i o r y só w  
zas łuz .mych ludzi, a zważywis/.ę oko l i  
czności  w jak ich  kra j  nasz się z n a jd o ­
wał.  z p ew nośc ią  w y d r u k o w a n e  dotąd 
książki  n ie  wycz e rpu ją  w iadomośc i  o za 
s łużonych.  P r z y l e m  w yd m ie  życ io ry sy  
mogi i  za w ie ra ć  błędy lub w \ d a m  w cza- 
s i i cenzury nie zaw ie rać  elerklaelnę cli 
s z c z e g ó ł ó w .

Szereg  ludzi za in te resowanych  olr>\ 
wato w W i l n i e  w e z w a n i e  do składania 
w iadomości .  ale przys z ło  lo z K r a k o ­
wa. nie od w Reńskiego  Komite tu .  Żeby 
nie by ło  hm jak z d w u l o m o w y m  wy daw 
n ic tw e m  W a l k i  o Szkole; Polska,  gdzie  w 
I n i  tomie nie b y ł o  s łowa o lej  wa lc e  na 
L i tw ie  i Białorusi ,  a w- drug im,  prycz  a r ­
t yk u łów  p. V\ t. St iu łnic ikego  i n i ż e j  pod 
pisanej ,  ba rd zo  n i e skoo rd yn owan a  i z 
zupełna n ie zna jomośc ią  s tosunków p isa­
na re lac ja  tych dz ie jów przez  p. M  yś l i o 
k iego.  Kom .  w  W a r s z a w i e  po w yd .  T go 
łomu t łumaczy ł  się, że nic z W i ln a  nie

ot rzymał ,  m im o  że się do paru OScW• 
zwn ic i ł .  S łownik  Bi-ogral iczią je -d nie 
tylko elziclem naukowem.  pr/“ znaozo- 
nem do b ibt jolek,  do zag lądania doń jak 
do przec ię tne j  encykloj ieel j i .  w razie1 za 
sii gania po|rzobnych witidomo.ści o kimś 
za.słu ' onjun. Jest to w y ł a z  wartośc i  na­
rodu. j e go  najleps/. i, na jbardz ie j  godna 
naś ladowania  elita, cząstka ztola. która 
się w szarzy źnie, e i e m n o c i f  i n ikczemno-  
ści rod/da,  rodu,  wZnodta  nad p o z i o im  
i dźw iga ła ,  w- jakże c/eslo st ' -a, znym Irn 
dzie resztę za j fobą.

Tjttn ludziom,  t rw a ją cym  w napie;cin 
pałrjcrtyejzncm. zaw dz ię czamy  Polską 
Niepod leg łą ,  ci odkupil i  bezgraniczną 
hańbę lal rozb ioruwye l t .  tę zbrorinię na 
rodu o wiedkiem Państwie ,  klótw dat je 
.scfeie zabrać dobr ow oln i e .  roz lał  >‘ e; u 
stefyp-sltrzejeh Iremów jak zgi i i i l i zna -j ja­
k ie j  go dź w ig nąć  nie m cii sil niel i czni  
wybrańcy  nic g od zący  się mi utratę; wol  
nnsei. Stów n ik  B io g ra f i c zny  je*s! Zbitą 
Księgą zas łużonych i powin ien  być • / :- 
rzej  r o zpow szechn io n y  niż to się z w y k le  
z lakierni  w y d a w n i c tw a m i  elzieie. P o w i ­
nien być  laką  księtgą. jak były  w d a w ­
nych czasach Żywoty  Plular-cha. poelre; 
ezaiik każde go 'wybi tn ie jszego  c/łow ietka. 
( zerpać ze. S łown ika  p o w i n n i  wykłady ,  
re fe ra t .  odc/.y ty i dyśkusje.  pow in ie n  
się z n a jd o w a ć  w bibljoh-ka-cli p r y w a t ­
nych. -szkolnych, średnich zakłaelów 
Wszelki ( 'go typu i hyc  jaknaj.s/cr/e j r o z ­
p owsz echn iony .  iA o bo w ią z k i e m  K o m i t e ­
tów w i e r s z o w y c h  jest zainle-rmowne ca ­
łe spo łeczeństwo ośw ie cone  i poc iągnąć  
ję do współp racy .  Hel. Romer.

l i o k  u b ieg ły  p r z y n ió s ł  znaczn ą  p o p rn w ę  s y ­
tuac j i  na w ic iu  n a jw a ż n ie j s z y c h  od c in k ach  życ ia  
g o sp od a  ro zego  Po lsk i .  D łu g o t rw a ły  spadek  p r o ­
d u k c j i  i o b r o t ó w  osłahl w y d a tn ie  ju ż  w  Ht‘W v., 
a w  roku  u b ieg łym  za s ia ł  n ie om a l  c a łk o w ic i e  
z a h a m o w a n y .  W  d r u g ie j  p o ło w ie  11KU r. w y -  
h ląp i ły  nawe t  o b ja w y  w s k a z u ją c e  na zasadn iczą  
z m ia n ę  w  d o ty c h c z a s o w e j  lendeucj-i o ]>rotów  
g o sp o d a rc z y ch .  W s k a ź n ik i  p ro d u k c j i  p r z e m y s ł o ­
w e j  i z a t ru d n ien ie  b y ł y  w y ż s z e  w  roku  u b ieg łym
0 k i lk an aś c ie  p rocen t  w  p o ró w n a n iu  z d w o m a  
la tam i p o p r z e d n ic m i .  W z r o s t  o b r o t ó w  tnwarn- 
w y c h  o p a r ły  b y ł  w d u ż e j  m ie r z e  o z w ię k s z o n ą  
( iz ia łn lnośp in w es ty cy jn ą .  Na pod k reś len ie  z a ­
s ługu je  z a h a m o w a n ie  t rw a ją c e g o  o d  1020 r. 
spadku  o b r o t ó w  h a n d lo w y c h  z z ag ran icą ,  a n a ­
wet z w ię k s z e n ie  w y w o z u  w  roku  u b ieg łym . N a ­
tom iast  nada l  jes zcze  p a n o w a ły  t rudnośc i  w  rot 
nici w ie  w sku tek  n ie p o m y ś ln e g o  k s z ta ł tow a n ia  
się cen. zw ła s zc za  a r t y k u łó w  h o d o w la n y c h .

'Holi ub ieg ły  p r z y n ió s ł  r ó w n ie ż  du że  o d p rę ż ę  
n i o sy tu ac j i  na rynku  p ie n ię ż n o  - k a p i t a ło w y m .  
Zuaikiz ło  lo w y r a z  p r z e d e w s z y M k ie m  w  zan ik u  
len d en cy j  l e z a u r y z a c y jn y c h  w ś r ó d  ludności,  co  
w y w a r ł o  duda In i w p ł y w  na p r z y ro s t  w k ła d ó w
1 k s z ta ł t o w a n ie  się k u rs ó w  p a p ie r ó w  l o k a c y j ­
nych . P o p r a w i e  u leg ła  w y p ła c a ln o ś ć  k r e d y lo -  
h io r c ó w ,  z w ła s z c za  w  d z ia le  k r e d y t ó w  h a n d lo ­
w ych . W s z y s t k i e  te o b ja w y  łą czn ie  p r z y c z y n i ły  
się do  w z m o c n i  (kn i a p łyn n ośc i  in s ty lu cy j  l inan 
s o w y  cli. Sy tuac ja  w a lu to w a  k s z ta ł t o w a ła  sio n a ­
dal p o m yś ln ie ,  z n a jd u ją c  w y r a z  w  p r z y ro ś c i e  z a ­
p a s ó w  z ło la  w  Manku Dolsk im . D o ło żen ie  l inan 
_ ( w e  Pańs tw a  p o zo s ta ło  w p r a w d z i e  j e s z c z e  c i ę ż ­
kie . jed n a k  pod ko n ie c  roku  z a z n a c z y ła  się i

nu tym odc inku  p o p ra w a  w  postac i z m n ie j s z e ­
nia się n i e d o b o ró w  m ies ięc znych .

W  g rudn iu  uh. r, r y n e k  p ie n ię żn y  c e c h o w a ło  
z w ię k s z o n e  z a p o t r z e b o w a n ie  g o t ó w k o w e ,  w y ­
s tęp u ją ce  z w y k l e  na u l l im o  roku. Ze  w zg lęd u  nu 
w z r a s ta ją c e  o b ro ty  h a n d lo w e  b y ło  o n o  w ięks ze  
r i ż  p r z ed  rok ic in ,  zos ta ło  j e d n a k  ]>e,z t rudnośc i 
p o k r y te  d z ięk i  w z r o s to w i  ś r o d k ó w  o b r o io w Y c h  
w  ins ty tuc jach  k r e d y to w y c h .  P r z y ro s t  w k ła d ó w  
zw łas zc za  w  in s ty tuc jach  o.szczęd i lo ś c iow ych ,  
t rw a ł  b o w ie m  nadal. O g ó ln y  stan k r e d y l ó w  w 
l ia iLkadi n ie  wykaiznł w ięk s zy c h  zm ian ,  l >roduk- 
( ja j j r z e n iy s łow a  u leg ła  w  g ru d n iu  z w y k ł e m u  w 
le j  p o rz e  roku  o g ra n ic z en i  u. S p ad ek  p ro d u k c j i

p o ró w n a n iu  z m ie s ią c em  p o p r z e d n im  nastą ­
pił w  g ó r n ic t w ie  w ę g lo w e m .  nv r a f in e r  ja  cli na f ty  
oi u z. h u tn ic tw ie  Że laznem . W  d z ia le  p r zem ys łu  
p r z e t w ó r c z e g o  m n ie js z e  u ru ch o m ien ie  w y k a z y  
v a ł  p r z em y s ł  m e t a l o w o  - m a s zy n o w y ,  w ł ó k ’ en 
n ic zy  ora:/, p r z e m y s ł  c u k r o w n ic z y ,  k t ó r y  u k o ń ­
c zy ł  t e g o r o c z n y  p rze  ró l )  Im ra k ó w ,  w y k a z u ją c  w 
j o r ów n u n i i i  z r o k ie m  p o p r z e d n im  w z r o s t  p ro  
du ke j i  cukru  o b l isko  !U) p roc .  In n e  d z ia ły  p rze  
my.s lowc u t r z ym a ły  na o gó ł  p o p r z e d n i  p o z io m  
w y t wóre.zości.

\Y handb i  w ys tą p i ło ,  zw ła s zc za  w  d ru g ie j  j)o 
ł o w ię  m ies iąca,  o ż y w ie n ie ,  kilóre o l t ję ło  jt*d:uik 
ni(*w'iclką i lość a r t y k u łó w  u a l ł y w a n y e h  w  zw ią z  
ku ze św ię ta m i  O b ro t y  h a n d lo w e  z zugru ircn  
Jł\ty ni'*oo n in ie jsze ,  sa ldo  b i lansu  l ia n d lo w e g o  
jednak b y ło  w  dal.s/ym c iągu  dodatn ie .

z j‘o.s! eliozliy zarcjes, f r o w a n y c h  hetz.robol 
n_vch j)r/.y]>rał w  g rudn iu  p o w a ż n ie j s z e  ro zm ia
ry. /

KURJER SPORTOWY.

„Drużyny Olimpijskie" w Polsce
Nn oslnl i i icm ])i)sii’(lzt‘tiiii Pol.  K o m i ­

tetu OTif i ipi jskibgo pos lnnowiono powo-  
łać eto ż.yciu in< tylucję t. /.w. ,,drużyn 
(.l inipi iskieh- nn w/.or istnie*jąeyeh już 
l ego rodzaju drużyn w  m n . c h  pan 
s lwach.

1 tworzenie  drużyH ma na celu w i ę k ­
sze zdyscyp l inowanie1 czo łowych naszveli  
z aw od n ik ó w  i większe1, niż dotąd, usyste- 
m a t\ zow an ic  icl i  prticy. D ru>vnv  o l im ­
p i j sk ie ,powstać  mają  we  wiszy Jkicl i  e 1 z i t 
laeli naszego sportu.

Schronisko w Czarnohorze

S ch ron isk o  sekc j i  Q f i« » i< irsk i* j  warsz irw.sk iego  \ S w ( z n rn o h o iz o .

Szczegó ły  dotyczące- drużyn olim]) i j- 
ski.-li. jak regulamin i I et. pr/e-kii/mm 
do opracowaniu płk Glubis/.owi i kpi 
Baranowi .  Na jb l i ższe  posicelzeaiie P K. 
Ol. z a jm ie  się tą sprawą szczegó łowo.

N . U B l A Ż S Z i :  M L C Z L  P O L S K IC H  
I ł O K S L K O W .

lecz brksi-rski Fiilslisi Czcolii is łowar j : i  j i  

puliiir l-airepy śi-cnlkiiuri oelheelzie- si<; <t<‘fini 
ty\łiri<‘ dii. 2-5 kwietnia r. I>. w 1'ratlzc. Moez 
i'cwi>.iiżinvy oelli.ejelzie1 sie; w feilse-e1 w tn-iuinie1 
narazić nieustalonym.

W  maju  helska rozegra  dalszy mecz o  puliar  
fCiir((|iy środkow ej z A u M r  ja w \\ irdiriu,

Vlv VI )L>II ( lvl Z W I Ą Z U K  MORSKI
k o m u n i k i i i :

/<- leiu-elycziiiy kuni / eą 1;irsKi <oiri!nnizuwiun 
w esp ó ł  z \ZS-iun już  sit; nrapoezą l.  da lsze  znpi 
•sv p r z e j im i j e  sek-i-elai-jal l/ S .  w e  w ió r k i  i piął 
ki ml 17 IM w I >kalu prze ul, /ygnu in luw  łk ie j  
Ili W \ k łady  o i lb yw a j : ]  sii; -we wl-arki i p ią lk i  t> 
ff ul/. 2(1 w I .kalii  \ZS. \:»<lniiei iian. z,1 uk in 
r1 / (s 11 i i ■ fijowjf iWzrj>t) kursu j rs l  w ariinkii- in ktinipez 
i ivm . aby  bke p r / , | ( l v m  na (dbozy Ze^luiiskie 
\ Z M-u.

MK.Nir I K U C H A R Z  D L A  P O L S K IC H  

OL1MPJJCZT K O W .

I'. liski k u m i l c l  O l im p i jsk i  u m a w ia ł  n.i f i i la l -  
uie-tn sw em  pD.siiulz-eniu sp raw ę  k w e s t jo n a r ju s z y  
i m a le r j . i lu w  < > I i ni ji i js k i < 11 , uadi s ianych  p rzez  
o r fą u i i z e ln r ó w  ig rzySk  lOdli r. N ie m ie c k i  K o m i-  
lel Olii inpijski.

M. iii. z a , lana w ianu  się nad \w es l  j o n a r  pi- 
szttm. d u ly e z a c y m  m enu o d ż y w ia n ia  dla zaw nd-  
Qit.fi w po lsk ich  ora w ła sn ego  ich kucharza .  
K u m i lc l  pas lanow  il frrzSk&/.H& do  npenisów ania 
sprawi; menu ]vp. dr. M a z u r k o w i  i kul. Fiara- 
now i.

r
i

______________________
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Sytuacja na Włlji I Wilence R ADJ O
W  cxnraj rano  na sku lck  pada.jącpgn desz­

czu |Hiziom wml\ na. NNilji zaczai dość gwałtu  

wnic przybierać. O  goilz. 5-ej popołudniu  W ilju 

o>iaancla .już 4.97 mir. czyli 2 metry 02 eeu 

lym rlry  ponad stuli normalny. AA godzinach po  

połudn iowych  na skulek wiatru przy bór w  od,. 

auiMiic.i.szyl się. AA ieezoreni poziom rzeki wy  

nosił clii metr. .leżeli więc utrzyma .się oeb ło -  

dz.enic tinpi ra t im  i pożądam  w tyeli ■warnn- 

kneli w ic1r. to nicbe/.picrzriislw o powodz i n:c 

lied/.ic zagrażało.

W l L I A  Iii S Z Y Ł A  O D  MOS  TA 

S T I U  I I A . I C Z M  OO 1)0 1‘OMMI śZKI.

1’adn.jiiry w godzinach rannyeii deszcz spo  

wedi wal. że lody ruszyły nu przestrzeni od ino 

stu ‘ś lrattgiczncgo do l’ nśpie.-,zki. Poczynając  

więc od Puśpirs/.ki na przi strzeni całego m ia ­

stu W i l i a  purbyln  sic już okowy h.duwc.j

D A L S / U  l i l  S Z l . M I  L O D O W  

N A  W IL I  INC iii. —  Z A t .R O Z O N Y  M O S T .

W c z o ra j  m szy ły  również lody na V\ ilcncc 

w ckolicacli Heskiej K py. Spływ ijaca kra u 

lw.tizyli . zator ko':t incstii w iodaregn do łan  

lin Hzlariicrkicgo Pod  naporrm  lodu most ten 

wygra ł się i grozi runięciem, należy przypusz  

czuć, sic i - 'itanie on rozcbcaiiy . Przejście  przez  

n,n,l z,ostało "■krzane. Kolo mostu wystaw iono  

sislrzcgaw. czy posterunek.

W 1 L J A  P O D  O B S E R W A C J Ą .
Posterunek Polit j i  Rzecznej pracu je  bez. pr/er  

wy, budując sytuację na W.ilji i zaziiajajii ioae  

się z. ir.eldunkaini nudrhiHlząceini z górnego b ie ­

gu rzeki, gilzie lody jeszcze nie ruszyły. Jak 

zdołaliśmy się pninf mim, wuć narazić iiicłicz 

pirczcństyy.. powodz i  niema N ieodpowiednie  je 

tlnak warunk i atmosferyczne mogą sytuację ro ­

dy kolnie zmienić. W  związku  z leni m ia ro d a j ­

ne w ładze  oraz K em it i l  P rzec iw pow odz iow y  nie 

iistuiinie czuw a ją  są iii ' w zupełności przyszy ­

kowani do e.kr ji przeciw pow ndzinwej

Sprrjalr.? KoorLsjr trrlioir/.iie los lru ją  lirze 

gi lzeki,  bada jąc  jeb sUiu. W ni-cktóryeli !>o 

w l in  i, 'cjsciieh brzegom  .zagraża usuw anir się  

skarp. W  y.ypadk: rli n irb rzp ir rz rń stw a  Korni 

.s.jti » ] . li niu j i.ilpow iedoie rzynoiki,  które iri 

zagrnżoiie o-iejscc, wysy ła ją  drużyny rnhntoieze.

Tajemnica podmiejskiej wilii

K s i ąż k a  —  to c h l e b  p o w a z e d n i  —  
Ka rmi  r o t um,  u c i u c i e  i f antaz ję .

N O W A

Wypożyczalń książek
W iln o , ul. J ag ie lloń ska  is ,  m  9.

OSTATNIE  n o w o ś c i .
K a u c j a  3 zł .  A D o n a m e n t  7 z !

W koli.nji Zgoda  kolo .Irroznlimki znajdu je  
s! i i i/ądzim i z przepychem wille oy rrk lo rn  je­
dni,,!)  z bniików w iln i  l i c h  p. I. l utem zwykł  
eod/’iia d y n  która M. zamieszkuje  w  tej willi 
zaś w zimie pilnuje  j r j  parobek. Te lesfor Juku  
i iw iez ,  zamieszkujący w małym dom ku polo  
żony ni ubek willi.

W r z o u i j  tir.ó r.uncui dyr M. poiUiiniwil od  
yCulzi '1 m i i  ją p o s i a d ł o ś ć  (idy wsi.ipil lia pod  
w órko  wil li,  sposlezegl ku swem u przeraź iiiii. 
iż d rzw i yyilli są olyyarli’, zaś d rzw i p rowadź ter

doirkii dozorcy Jakutówieza  zan kilięte są 
ed zew nąlrz Jednocześnie  dyr.  Al. posłyszał z. .za 
dr/w i zr.mknięlcgo domku przytłumione jęki.

Po dlnżs/ym wysiłku właściciel wil li zdotai 
przed ostać się do  wnętrzu mieszkania stróża,  
gdz.ic uderzyt go następujący widok:

No podłodze z rękami zw ią zan n u i  na plreaeli 
«  zukiiebli yimierni ustawi leżu! Te les for  Jaku  
I fw icz .  W  poko ju  pauo.yi ul nieład, zdradzający  
ozo 'ki walki.

Gdy pracodawca  uwoln i ł  Jakutowieza od 
więzów , dow iedzia ł  się na.slępującęj liistnrji:

Późno wieczorem, kiedy Ja.kntowiez przeby  
wal sum w mieszkaniu w targnęło  nagle dwóch  
nieznanych op ry szk ów , uzbro jonych w eewol-  
w r r y . J iden  z nieli p rzy łożył lufę  do jęgo  sk ro ­
ni i zagroziwszy śinicreą, zażądał kluęzy od  
wnli . Kiędy .lakiiiow iez iisilm\al s ław ić  opów  
losmlyej obalil i  go  nil zJemię, zwiazuli,  zukoe  
blowul usla, poezem zabrawszy  klucze dokonali

Z sali satiowe|

rabunku w willi, zam yka jąc  go uprzednio na 
klucz ril slioią, zewnęlrziiej.

Zi znania  .1 okulaw ieza. nie budziły iiarazir za 
dnycli wą ip liwasei .  leni niemniej jednak  po  
lie ji. pi.w zięila przy puszczenie, /.:• Jakutm iez 
II ógi napad  ra bu n k ow y  sym ulować  i okraść w i l ­
lę iz w pólnikr.mi j;.-i własną' rękę. sarazle  Ja 
kult wie/, kategorycznie zaprzeczał leniu. W z i ę ­
ty jednak w krzyżow y ogień pylań  przy znal .się 
częściowo do s y m u l a c j i .  Tw ie rdz i  mianowicie  
iż gdy zauważy! że w il la  została ukradziona,  
pi-slanow ii sym ulować  o f ia rę  u In w tym celu. 
Iiy pruci dawca nie mógł mieć do niego żadnych  
pieleiisyj.

M ima przyzni nia się Jakutów ieza. polic ja 
miała pewne wątp liwości,  en do prawdz iwości  
tyeli zeznań, szczególnie, kiedy kategorycznie  
//pewniak że działał sam bez pom ocn ików . Nie  
chciano wierzyć, by mógł on P>k sprytnie zwią  
zer . omego -Siebie. Przeczyła  temu pozornie i 
la ikelieznn.se. iż d rzw i mieszkania w kłóreui  
g.m znali xii no. były -zamknięte od zewnątrz.  
W ó w c z a s  Jukutowicz, zr .de iunnurowol przed  
li iiikc.jriiarimzanii oddziału śledczego, w jaki 
sposób  przy pomocy krzesłu potrafił  się lak  
związać iiną, że -iinii w żaden sposób nie mógł  
by się zwolnić.

Jakiiiowiez islnliiie u iiewodnil,  że poleafi  
śn i  ego s irb ic  w  ten sposnb związać

A jak  by 1",) z zamknięciem mieszkania od 
zewnątrz?

Jtkulewiez. Wyjaśnił . iż przedtem w y ją ł  i-i 
m m -  okienną , następnie zaniknąwszy d rzw i  p rzr -  
duslui się przez okno do  mieszkanie., wstowil  
i kun spowrotem. a następnie zw iązał siebie.

Jukulow ieza d o  wyjaśn ien ia  -.prawy osad/o  
no w are-i/rie centralnym. (C).

W I L N O

1’O N 'IK D Z I  ' L E K .  d n . , 1  25 lu tego  J955 r.

(i.45: P ie śń  t; Jst; M u zyk a .  (V.ft2: ( l im n a s le k a .  
7.07: Muz. 7.1^: Dzieu. por. 7.25: M i iz ru a .  7.55 
( l i r  kr  pań i lo im i.  7.10: P r o g r a m  dz ienny

0: P o g a d a n k a  l . O P I ’ . 11.57: Czas. 12.00: H e j  
ra i .  12.05: K o m  nu l 12.05: P r z e g lą d  pr is, 
12 10: M u zyk a  z p i j  l 12.50: ITansm  z Z . ikopn 
m g., ...ś\\ ia lo  Z im y 13.80: D z ien n ik  p o łu d  u
l.ł..lt): W ia l i  o -eksporcie . 15.55: O d c in ek  po  
wie.serowy. 15.45: K d ik -, O rk . A  lama I i e r iu a n a  
10.i5: I .eke ja  jęz . n iem ięck iegn .  '7 .00: Ś ląsk ie  
ta ime lud ,we. i/ .25: lśw adran s  dia panuryeh . 
1, 55: P ieśn i  w  w y k .  i l o l e n y  Karlr:>v. sk.e.j. 17.50: 
O.suldiwirśei z d z i e d z in y  l icz i ) .  18.00: K o n c c r l  
r e k la m o w y .  15.0,>: / d le w s k ie h  sp raw  a k lu a l -  
L,yr’h. 1 ,S 1 >: i i e e i la l  l o r l .  Jakó l ia  (iini]Ala. 15.4.5. 
N ad  .swilezi. j —  pojk Kra.), d la  d z iec i  sląr.vtycJk‘ 
1900: S in e h o w is k o  „ D o m e k  z k a r t ”  z ra d j  10.45 
P r o g r a m  na w to r e k .  19.50: W ia d .  s p o rk  20.00 
,lak p r a c u je m y  w  P o lsce .  20 05: K r ó t k i  k o n c t r l  
na g i ta rze .  20.15: T ra n sm .  z I i  i;r 1 i na u ro e z y s to -  
ei T o w .  P a ls k o -N ie m ie c k ie g o .  21.05: D z ie n n ik  

w i i c z o r n y .  21.15: ( d. t ransm is j i  z  B e r l in a  
A r j e  i p ieśn i  w  w y k .  Jana  K ie p u ry .  22.00: Od-  
( - '  t z. cyk lu  ■—  D z iw y  e ia la  lu d z k ie g o  ■—  Serre  
n a js p ra w n ie j s z y  m o t o r “ . 22.15 Hkr/ynka )>orz- 
l e w a  ogó lna .  22.50: M u z yk a  taneczna". 25.00: 
K o m  met. 25.05: M u z y k a  taneczna .

W I-OKI k dn ia  20 lu lego  19 Sń r.

0.4.5: P ieśń, ( i i innasD  i. 7.15: Dziennik,
pstranny. 7.2n: M u zyka . 7.55: (J i-wilka p.iń dontu. 
7 10: Ki-ugrami dz ienny . 7.50: K a n eęr l  rek lan io -  
"  . 7..5:5,: Giełda Tokticza. 11.57: Czas. 12.00: He-.j 
:iał. 12.05: K o m  n ic le o r .  12.05: 1’ rzegdąd jn a sy .  
12.10: Z oper  M a seagn ie go  i Leonct iea l la .  12.45: 
( ! )  ow inda id t  <lla dz iec i  m lods zyc l i .  15.00: Dz ień 
Iiiii. po łudn i  lw y .  15.0.5: I T w o r y  .Schuberta. 1-5.50 
W ia d o m o ś c i  o eksporc ie .  15,5.5: ( ) d r i m k  pt>wi,*ś- 
c io w y .  15.4.): M u zyk a  lekka. 10.4,5: S k rz y n k a  I 1 
K. w. . . .00- n on ęe r l  Chóru  A kadem ick iego .  
17.2.5; P o ga d a n k a  .społeczna. 17.5,5: Kancer t  dla 
m lm l/ ie^y. 17..50: S k rzy n k a  p o c z to w a  le chm ez  
na 18.00: P o ga d a n k a  og rodn icza .  18.05; Ze  
sp raw  I.tow.skicli 1S.15: D-obrzyński K w in t ę !  m  
2 sk rzyp iee .  18.45: Zyc ie  l i te rack ie  Lod z i .  19.0(1 
i l e c d a l  .-.piewaczy K o n rad a  Ż e le chow sk iego . ,  
i -.1.21): P o ga d a n k a  aktualna. 19.50: S o lo  na k s y ­
lo fon ie .  19.45. P r o g r a m  na środę. 19.50: W ia d o  
m ośc i  sp o r tow e .  20.00- ..Pieśń m iłośc i- '  o p e ­
retka w 5 ak iach  Jana Straussa. W iprzerw ie  
dźiunnik w ieczo rn y .  Jak p racu jem y  w Po lsce  
22.00: Zagadn ien ia  k r e d y to w e  naszych  z iem. 
22 1.,: Mii/.eka angie lska. 22 45: K o n cc r l  r ek la m o  
wy. 25.00: K o m .  m ol .  25.05: M u z y k a  z ptyt

Dożywotnia renta dla wdowy
z kieszeni zabójców jej męża Ponowny zatarg w fabryce„Elektnt"

O n e g d a j  w są d z ie  o k r ę g o w y m  w W i ln i e  od 
Hasta sit; r oz ]  r . iwa kaińm b a rd z o  r iek  a w r ze 
w z g l ę d u  na w y r o k .

M ie s z k a n o ’ w si Gry gi Zab icńsk ie .  p o w i  dn 
w i l c i i s k o - t iw k i e g o .  M icha ł  syn P a w ia ,  M ic l ia l  
s\ n F e l ik sa .  Antoni i Jan Kowa le  w scy oraz  
P i e o i e c k i  K a z im ie r z  zab i l i  w czas ie  b ó jk i  sw eg o  
sąsiada: M icha ła  A leksiukn. P o s z ło  o  -siano /
taki. Ł ą k a  ia na leża ła  p r z ed te m  d o  K o w a l e w ­
sk ich. -lecz sąd cyw i lny  po  d łu żs zym  procfcsir 
uznał,  ż. K o w a le w s k i ,  pos iada  ją  h o z p ra w o i  

l i o  n a le ż y  ona  do  A leks iuka .

K ie d y  w y r o k  sądu uprą wnnnocnil się, ko-mor 
nik  w|irowa<lz il  A leksiuka w po s ia da n ie  laki.

I .a lem  A leks iu k  skosił  łąkę  i zaczą ł  z w o z i ,  
s ia n o  d o  dom u . K o w a le w s c y  l ie  m o g l i  p o g o d z ić

się  z utratą „ a w a lk a  z iem i.  Z as tąp i l i  d rogę  
A leks iukow i i zb i l i  g o  nii lu d zk o  kosam i i s ie ­
kierą. P o m a g a t  im w  tem Bien-iccki

Aleksiuk zm a r ł  O s ie ro c i !  żon ę  i c z w o r g u  
d/ier i .  AA ( Iow a  d o łą c z y ła  do  s p ra w y  k a rn e j  p o ­
w ó d z tw , ,  c y w i ln e ,  d o m a g a ją c  się od  z a b ó j c ó w  
dożyw, l in ie j  renty  d la  s ieb ie  i dla d z iec i  do 
czasu ich p.etnolę tnośći.

Sąd uznał w in ę  o s k a rż o n y c h  za u d o w o d n io n ą  
i skaza ł  w s zys tk ich  na karę  od d w ó c h  do  Irzee l i  
lat w ię z ien ia .  I zna l  r ó w n i e ż  p re ten s je  w d m w  
za s łuszne i zasad z i ł  na j e j  rzeciz od w s z y s l l  i « h  
.k a z a o y eb  so l id a rn ie  50 z ło ty ch  r c n ly  m ies ieez  
ne j  w- czem  na j e j  rzoc/ 50 z lo ly e l i  m ie s i ę c z ­
n ie  d o ż y w o tn i o  lub  do  e/asu w y jś c ia  zam ą ż  
i na ka żd e  d z ie c k o  po  5 z lo ly e l i  m ie s ięc zn ie  
do czasu ic l i  pe łn o lc In ośc i .  |w)

Chwilowa okupacja fabryki Wymówienie otrzymało 450 * obotników
AA fabryce  „ lś lek li it "  w y b u eb l  onegda j  z a ­

li rg  mięalzy dyreke.ją l robolnikaini. Z atarg  m<i 
następujące tło. D yrekc ja  „E lektr i lu“  zamierza  
pcAolnin p rzeprowadzić  i eorganizB.c ję 1 r a r jo  
nalizaeię pracy. A\ zw iązku z temi projektami  
K hutnicy w liczbie 450 osób  otrzymali *vymó-  
wienia. 1‘ en irw aż  nibiilnicy w jm ów iiT i  tych >iie 
e b e id i  p rzy jąć  ds) w iadiimnśui, zap isano je  w 
książce ri zracliuuki,w o j, której zkidci wymow ie 
ni nic chcieli pokwitować.

Dyrekc ja  „K icktrH u" w yw ies i ła  w obec  tego 
pcwiinlniiiicniu o w ym ówien iach  na drzw iach  
tubryki.  Itebotnicy mii ją  c p iw n e  (lb.awy co <lo 
postępowaniu  dyrekcji  postanowli ok u p o w a ć  lo 
kol fabryki.  W o b e c  w y tw orzo ne j  sy tuac j i  dy

r< keja uaw iązaia  pertraktacje z robotnikami,  
zi.pcwiiiając icli, że w poniedziałek wszyscy r o ­
botnicy zesłaną  wpuszczeni (lo fabryk i.  N a  s k u ­
li k pii-wyższcgo > .św iadezrnia b lokada  została  
prze rw ana  i robotnicy opuścili faJirykę W 7 tym  
sumwr. dniu  -eilbyto się szereg zebrań  robotni  
ezyeb, na których om aw iuno  w yn ik ły  zatarg.  
Jednocześnie zw róenno  się do Inspektoratu P r a ­
cy z prośbą o  ingerencję.

Jak się d o w ia d u jem y  dzis na godz. 10 rano  
w  Inspektoracie Pracy w yznaczona  została kou  
fcrcncja  porozum iew aw cza ,  w której idzial  
wezm ą przedstawiciele  Z a rządu  , ,E lek fri iu“  o- 
raz  delegaci roboliii -ków. Kon ferenc j i  ma prze  
woilniczyć inspek lor  pracy.

a
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■ N i e m i ł y  odgłos,  prawdtt? o d e z w a ł  su;. 

Nłvcl iae go,  ja'K pani  wie, da leko . Moż(  pani  być  p e w ­

na. że jacyś  ludzie,  gdzieś  że.gnn jt} si< ze s l racl i em as 

l e j  cli wil i .  A l e  to mit- smok.  Nie —  pol  rztysnał g łow ,i z 

w e s o ł A i u  uśmiec l i em.  Nie m a m  tu nitsslely, ' ' żadnego 

dii insauni.sa. T o  ty lko  gaz z iemny proszę; j>ani. L n u n -  

j e  dia nas av te j  kopalni .  P om aga  m i  w y d o b y w a ć  sre­
bro .  Pokażt ;  pani  potem,  jak  się odbv  wą la }ynica d z i ę ­

ki  k t ór e j  w T starcza mi (lo p o m o c y  n iew ie lu  robotni- 

J\ 6 w

—  Słyszałem coś o ban siebi/.e —  zuc/ęla li cna.

I n i ebardzo  pani  uw ierzy ła  — prze rw a ł  dok lói  

Ne lrcba.  nic da jąc  j e j  dokończy . ' .  —  lbmuniioim. l o  

LyłO pr zec ież  zby ł  ma ło  p ra wd op odob n e ,  ab\ mogła 

pani  u w i e r z y  odrazo .  A teraz zan im pani  usłyszy o... 

o Dc l i  innych sprawach,  j eszcze  mnie j  w ia iwgodnye l i  

n i echa j  m i  w o ln o  będzie u.-,praAviedliAvie się w obec  pil­

ni. .la z g ó r y  wiem.  co jiaui ni-óże mi powi edz ieć  O ś ­

wiadczano więc odi'a/ii że nie ] )opi 1 niałem żadnego 

jir/esłeps lwa,  ek >ploalująe lę łkopftśfrię. o k ló re  j istnie 

liiu VIńC Oramer  nawel  (lowy-iedyal się dop i e i o  ode 

nini< M< . nie. Ta  kopa lnia nie ma n-ic wspó lnego  z j e ­

go l i im lac ją  Przec ież tg i\ la srelira. k l órą  j eszcze  p a ­

ni zobaczy ,  zasi lała skarbce  ,polotników l iuryka na w i e ­

li lal zan im o.slalni /. nich. zapomn iany przez wszyst ­

k ich  i n ieznany,  zna laz ł  się na lądz ie  Nowbgfr  S , iata. 

\ ton osłabl i ,  przei>yAvając s i imotnic Avśród drap ie żne ­

go  iptacłwa reze rwa tu,  k tó r y  tam założył ,  aby- ek sp loa ­

tować  ukry  te w r z i e m i  b o g a c i w a  n ieswojo,  p r z y p o m ­

n ia ł  sobie o inne j  kopalni ,  k tóra na m o c y  testamentu, 

jaki  posiadał,  by ła  własnością bezsporną.

I rena słuchała, zduimiew a jąc  się z każdą ehv  iihj 

c oraz  w ię ce j .  O tp  w szys lko  joO m i iw i ł  do'kIói Ne l reba ,  

w y d a w a f o  j e j  się j i rawdą.  A n i  na c l iw i l ę  n ic  p o m y ś l a ­

ła. a; m a  doi czyn ien ia  z m a n ja k i cm  czy  ob ł  ikinny m 

P o to m e k  Ruryka.  Sukcesor  ikopatni srebra po  k n ia ­

ziach z przed  A\i oków.  C.lia! ( ,ha!  I 'rz(>eież u>iysza- 

av, szv lo kicały indziej ,  usmiee lmętał iy się tytko z po- 

i i lnwai i i eni .

A d ok l ó r  Ni-iretia. imówil  dalej .

—  k ie dy  by łem  m a ł y m  chłopcem,  mar zy ł y  mi  

s i ę  ez\ ny j ak ich  z czasem d o k o n a m .  Nn-spoko im  

duch mieszkał  aws/e w m o j e m  ciele Jeslcin tak> 

sam. jak im  by ł  Hnryk i j e go  synowi e .  ZsAwcięsoy \vi 

k ingowi e ,  co pr zed  lys iąccm lal popłvne ! i  na łodziach 

Dnieprem do  K i j o w a  i zdidiyl i  b o ga tą  Ruś. Rówit-ś- 

uic\ śmie l i  -;ię mnie.  ale ja. dop ie ro  dorósłs/y zro- 

/umia lem.  że nigdy nie zdohędę  pow tó rn i e  ani k i ­

jo wa .  : Mn i llalie/.a. T a m l o  I i a I a tylko  mrzonk i  c h ł o ­

pięce.  A j ednak czułem po l r/ebę  walk i  i podbo jów 

i AstadzA. P o w ied z ia ł em  więc sobie. Ze ssą j eszcze  p r z e ­

cież na św ięcie szeMiikk? morza ,  a na nich wyspy  k t ó ­

re możnahs zdobyć  i i zadzie  niemi.  \le jak zdoby i j^ 

P y l a n i i ’ lo dręezy ln  ninii jak zmora ,  aż wres/.eie zna ­

lazłem re/w iąz,mie.  Pos ta now i ł em  S C h i e  k u j i i ć  laką 

wyspę  za z łoto,  za skarb...

U rw a ł  i zasłoni ł  na chw i lę  oczy.  jakl>\' go razi ł  

na dm ia r  światła,  choć  świat l  i t ego  b y ło  leraz za m a ­

ło. N i e p o p r a w n i e  dogasały w swych żela/.i v c ł i  toż a s  

kach drobne  szczapy drewn iane .  Sk lep iona ko m na la  

podz ie m na  poczę ła  tonąć  w  mroku,  a cien ie  f i l a r ów  

pospołu  z c ienieni  doktora  Ne l reby  roz t op i ły  się w 

j e d n y m  w i e l k i m  cieniu, jak i  padl na imiasiy.

—  Za z ł o lo  —  p o d ią ł  znow u d o k l o r  Ni trdbft 

m ó w i ą c  be z ł adn ie  i jakny  w g o r ą c z k o w e m  m a jaczę  

niti. —  Wysjpa. Tak .  wyspa, na klorięj sioslra moja  

mogłal iy '  b yć  szczęśl iwą,  n ic zah/ną  panią. Wytspa 

na k l ó r e j  śwoni z ło tem móg ł l i y  zdziałać w i e l i ,  / b u ­

d o w a ć  wie lk i  gród.  Dać  dob robyt  mie szkańcom .  

Zn am  taką A'yspę. N a zy w a  się La  Fe l i c idad T a ł  

W y s p a  szczęścia.  Dobra  nazAva. co?  T y l k o ,  że ska ­

l i sty grunt nie da je  żadnego  w y ż y w i en i a .  I udzie na 

le j  . . szczęśl iwej '  w y s p i e  żyją gorze j ,  ocli. o w ie l e  g o ­

rze j  niż gdz ie indz i e j  psy... .

Irena skoTZAstała z noAYcj pr/.irw\ i podniosła 

się z z i emi .  Dodeszła p r z ed ew szy s lk ie m  tHV k a g a ń ­

ców i popraA5iła poc l iodnie ,  k l ór e  im c lnn fy  nalye l i  

miast n o w y m  ja sn ym  j ihwnieniem.  Ona zaś hv ła  aa tej 

11nviIi pewna  tego t\’ iko, że j i ragnie  w yd os ta ć  się stąd 

;ak najszy l ieiej .  n i z iemię ,  na ] ) ow ie rz e lm ię ,  aliy peł 

uą j i iersią odetel ina.ć •świeżem poAvietr/em. T u  tira 

k o w a l o  go. C z u l i  k ż  jak m im o w o l i  zac iskają się j e j  

zę-by. Znała do l i r ze  ten o b j a w  T o  by ł o  z d e n e r w o w a ­

nie. N ie  sirach. D o  logo  jak  zw yk le ,  nawe t  sob ie  ku­
rnej ne by łaby  się prz yznała  za inic na w i e c ie .

(D. c. n.)
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W Wileńskiej Izbie Rolniczei ujawniono nadużycia Teatr i muzyka Na wileńskim bruku
Urzędnik Izby pod zarzutem przywłaszcenia 2400 zł.

W c z o r a j  p o  mieście rozeszła się pogłoska, i i  u rzędn ikow i Izb j  Sawickiemu, zarzueitjąi-u mu
w  Izbie  Rolniczej wyk ryte  zostały nadużycia. sp rzeniewierzenie  2400 zł. W ’ w yn iku  doelindzę-
Jalt się okaza ło ,  pog łaska ta nie  była. n ieuza- n ia  po l ic ja  zatrzymała  Saw ick iego  i sk iccowała
uidn iona .  D o  polic ji wp łynęło  m ianowic ie  za go  do sędziego śledczego, celem zastosowania
m e ldow an ie  D yrektora  łzhy Rolniczej p rzec iwko  środka, zapobiegawczego. (S)

K R O N I
Dłti  : Zygfryd* i Cezarego 

u tro i Aleksandra i Nestora

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  z a k r e ś l i  od  I — V||| k la sy  glm naz|um , 

v ; s ; y * t * ‘ i « h p r g e d m i e i ć . * ,
( i p s c  a fr  d ć !  polaki, m item atrkn  i l i iy lt t )
u d z i e l a  b y ły  nauczycie l g im n az jum .
Warunki skromne Pos tępy  w  m u ce  i wyni­

ki pod gwarancją. Ł l s l o w e  zgłoazentai
W iln o , ul. k ró le w s k a  7/2. m. 11.

Ogłoszenie
R u e f r  k O i t t ' .S l> ( )\ l )M X C V . ]X i :  Ih id o w l  m e

i D r o g o w e  pr iw ii il z i  T o w a r z y s t w o  K u r s ó w  Ti-ch- 
t . ic znych  w  W i ln i e .  P rosp t  k ł y  w ys y ła  S ck re ta r  
j a t  K u r s ó w  w  W i l i . i  t  p r z y  ul I lo lendcwui 12 
■S( k r e tn r ja t  c z y n n y  c o d z ie n n ie  ?.t w v jijlkii tn sn- 
łiol i Św iąt  w  g od z  17— 19.

Kina i Filmy

W sc h ó d  słońca —  godz. 6 m. 21 

7 aeh ó d  t lońcs  —  godz .  4 m. 45

Spsstrzgłgnla Zakładu Mtttorologjl U. S. B 
w Wilnie z dnia 24/11 — 1935 reku.

C iśn ien ie  710
T e m p e r a tu r a  ś r ed n ia  -j- ł 

. T e m p c r n ln r a  n a jw y ż s z a  +  i
T e n i p c ra t i i r a  na jn i żs z a  0
O p a d  !l
W l ia tr :  po łudn. - zacli .
T e n d e n c ja :  s ilny w zros t
D ivag i :  rang) d e szcz  z e  śn ieg iem , s top n iow e  

r o z p o g o d z e n i e  się.

Przepow iedn ia  pogody: wediug F inTa .  W  
d a l s z y m  c iągu  prtgoda o - z a c h m u r z e n iu  zm ien -  
1 1 0 0 1  z m o ż l iw o ś c ią  c z ę ś c io w y c h  op a d ó w  T e m p o  
ra t i i ra  bez  w ięk s zy c h  zm ian . I m ia r k o w a n e  w ia  
t r v  w  k ic ru n k ac l i  zachodu ic l i .

ADMINISTRAt ,VJi\A
ił p r o t o k u ló w  za n i e le g a ln y  hniidcl.  W c z o ­

r a j  o r g a n a  p o l i c y jn e  S p o rzą d z i ły  p o n o w n ie  9 
p r o t o k o ł ó w  k a rn ych  z a  u p r a w ia n ie  p o ta j e m n e g o  
h a n d lu  w  n ied z ie lę ,  K u p c y  u ka ra n i  zos taną  w 
drodze, a d m in is t r a c y jn e j .

SPRAW Y ŻYDOWSKIE
— - Cech  k r a w c ó w  o d b y ł  onogda. j  w a l n e  z e ­

b r a n i e  na k t ó r c m  s t ars zy  Cechu z ł o ż y ł  s p r a w o z  
u an i e  7. d z i a ła l nośc i  cechu.  P r z y j ę t o  w - mo j c k  po 
w i ę k s z e n i a  i lości  m i e j s c  w z a r z ą d z i e  b y  w s z y s t ­
k i e  s e kc j e  b y ł y  w n i m  r e p r e z e n t o w a n e .  D o d a t ­
k o w e  w y b o r y  d o  ■zarządu z os t a ł y  o d ro c z o n e ,  o d ­
p o w i e d n i e  zaś se kc j e  w y b i o r ą  s w y c h  pr zed st aw i  
r i e l i  l io  z a r z ą d u  na  w ł a sn y  Ii z ebrani ach.

W  końcu  d o k o n a n o  w y b o r u  rad n ych  do r u t y  
r z e m ie ś ln ic z e j .  bil).

—  „ I n d z e r  T e a t e r " .  W y s t ę p y  U i r j a m  Kara  
ł o w y  w  o p e r e t c e  „ J e j  z l o t y  s e n “  ś c iąga ją  do t e ­
a tru p r z y  N o w o g r ó d z k i e j  n i e t y lk o  s t a ł y m  b y  
w a l c ó w  o p e r e tk i  ż y d o w s k i e j  a le  i  w id z ó w  z w  u - 
h io n y e h  w i e lk im  ta len tem  a r ty s tk i ,  k tó ra  c ie s zy  
s ię  w  W i l n i e  n i e z w y k łą  s y m p a l ją  i po w o d z e ­
n iem  u pu b l ic zn ośc i .

W  w id o w is k u  p o z a  K a r a t o w ą  b io rą  u dz ia ł  
p a n ie  Mnia. B ern  i A m n ł in  oraz  pp. Gurwic.z 
D o g h n ,  -Kra sn o w. N h jw i r t  i R u len h erg .

Or k i e s t ra  p o d  batutą  0< O j ezera  (ni).

IK i  Pa les tyn y  w y j e c h a ł  o n e g d a j  na  stali 
d łu g o le tn i  p r a c o w n ik  T o w a r z y s t w a  O chrony  
T .udności ż y d o w s k i e j  ( T O Ż )  s ek re ta rz  r e d a k c j i  
„ F o lk s g e z u n t " ,  m ie s i ę c z n ik . 1 p o ś w ię c o n e g o  p o ­
p u la r y z o w a n iu  m ed ycyn y  ś l i i g j c n y  w ś r ó d  7.y- 
dń i i w s p ó łp r a c o w n ik  „ T o g u "  -Sz I .a k ie rm a u

ROŻNE.
/m uie js/ .e i i ie  s ię  g r y p y  i c h o r ó b  zak aż

uyc l i .  W  c iągu  u l i ieg tego  t y g o d n ia  za i in l .m  ,1 1 1 1 1 '  
w  W i ln i e  nieznaczn-c z m n ie js z e n ie  się z as ła b ­
n ięć  na d i o r o l i y  zak aźn e .  P o c i e s z a ją c y m  jest 
r ó w n ie ż ^  takt z e  ,b. p o w a ż n e m u  zm n ie js z en iu  
się u leg ła  l ic zba  w y p a d k ó w  z a c h o r o w a ń  na g r y ­
pę. P o d c z a s  g d y  ji-.sącze n i e d a w n o  w  W  i ln ie  cho 
r o m b  o k o ło  11)00 osób  obecn ie ,  j a k  ob lieiprją 
l ic zb a  c h o r y c h  w a h a  się od 200 d o  4(H) osób . 
SciSłć usta len ie  t ir/by  ch o ry c h  jes t  b a r d z o  t ru ­
dne.

Z  in n ych  ch o r ó b  z a k a ź n y ch  w  tyg od n iu  it- 
h ie g ły m  z a n o to w a n o  k i lka  w y p a d k ó w  ty fusu  
p la m is t e g o  i b r zu s zn eg o ,  9 yyypadkóyy- p ło n ic y  
kilka, w y p a d k ó w  b ło n ic y  -oauz 8 noyyych za s ła b ­
n ię ć  n *  g ruź l icę .

..SMIE.ItC D D P O C Z Y W A "

(Kin.il „ C a s i im 4-.)

Śm ie rć  pos tan ow i ła  w iać  sob ie  t r z y d n io w y  
u r lop  i z a b a w ić  w sk ó r ze  z w y k ł e g o  śm ie rte ln i  
ka yrśród ludz i ,  ( lice z ro zu m ieć ,  d la c z e g o  lu ­
d z ie  są Ink m o c n o  p r z y w ią z a n i  do  ż y c ia  i b o ją  
się śm ie rc i .  Ś m ie rć  p r z y b ie r a  po s ia ć  m ło d e g o  
c z ł o w i e k a  — ks ięc ia  S irk i  i p r z y j e ż d ż a  ja k o  gość  
d o  pa łacu  c z c i g o d n e g o  a ry s to k ra ty .  N ik t .  p ró c z  
g o s p o d a r za  n ic  w ie .  k im  jes t  w  r z e c z y w is to ś c i  
l i n  p iękny ,  a j a k iś  d z iw n y  i n i e s a m o w i t y  p r z y ­
bysz. Jed nak  śm ierć yyzbudzą jaką.ś ins lynk loyy-  
ną o b a w ę  w e  w szys tk ich .  P i ę k n e  kobi-ely, po- 
(.•iągnięle p iękn ośc ią  i b o g a c tw o m  ks ięc ia  S irk i  
s ta ra ją  się z łr l izyć  do  n iego ,  a le  w  1 1 jfl4.1 t n ie j  elnvi 
li —  c o fa j ą  się j e d n a k  insty i ik loyyn ie .  Jest i n a ­
da l  sa m otny .  A le  yy ieczorcm , t r z e c i e g o  d n ia ,  M y  
r o z g o r y c z o n y  m a  ju ż  odejść ,  .spotyka się z p ra w  
dz iy .ą  m i ło ś c ią  P a t r y c j i .  P a t r y c ja ,  klór.a do 
w ia d u je  się. k im  jest w  r z e c z y w is to ś c i  ks iążę  
S irk i —  od o l io d z i  z n im , p o ś w ię c a ją c  m i ło ś c i  
sw e  m ło d e  życ ie .  Śm ierć ,  ż e g n a ją c  iudzt —  jest  
t e raz  ich p r z y ja c i e l e m ,  n ie  w ro g ie m .  Z ro zu m ia ła  
sama, jak m o ż e  b y ć  p ię k n e  życ ic ,  i ja k  si lną
—  m iłoś ć ,  fa n t a s t y c z n y  len scenar iusz  s ło i  na 
pogran iczn i f i lm u  t. zyy, „ n i e s a m o w i t e g o "  a p s y ­
c h o lo g ic z n e g o .  Jest f o  ck .sperymcnl b a r d z o  d e ­
ka w y  ule raczmj d la  pu b l ic zn ośc i  - - w y b ra n e ) .  
T a k  z w a n a  „ s z e r s za  p u b l ic zn o ś ć "  — m o ż e  n ic  
z n a le źć  u p o d o b a n ia  w  p o d o b n y m  ob ra z ie .  Z r e s z ­
tą jes t  to b a r d z o ' r y z y k o w n y  tem al,  m o g ą c y  p r z y  
n iezręczJ iości  r-eżyscra luli z ły ch  w y k o n a w c a c h  
w zb u d z ić  śm iech  na widoyyni. J ed nak  s łynny  -re 
a b z a l o r  - M itch e l l  Kc isc i i  yvj w ią z a ł  się d o s k o ­
n a le  z tego  t ru d n ego  zadan ia .  W y k a z a ł  p r z y tom  
d u żo  sm aku  i um iaru . Z a r z u c ić  n a le ż y  o b ra z o w i
—  z b y t  d u ż o  c z c z e j  g a d a n in y  i f i to zo foyyan ia .  
D o s k o n a le  g r a  F r ę d r i c  Mary l i ,  jeden ,z 1 1 1 1  jcie- 
k a w s z y c h  a r t y s t ó w  f i lm o w y c h ,  b o h a lo r  f i lm u  
.Dr. Jekyill i mr. i ł y d " .  P o s ia d a  on (co  w y-

j ą l k o w o  r za d k o  się z d a rz a )  p ięk n ą ’ p o w ie r z -  
ch ow n ość ,  c ie k a w ą  (w a r z —  i w i e lk i  ia leut  do  
ro i  ch a r a k t e r y  -.tycznych. R o lę  śm ie rc i ,  w y  j ą tk o ­
w o  trudn i) .— , zug.rat znakonw e ie .  I u rany  z w y k le ,  
obraca jąc, się yy- ' . a d o w i s k u  po zb aw  ion i  1 1 1  g r o z y  
i n iasamoyyibości, p  r z b a w io n y  yyięc w sz e lk ic h  
(lodatkoyvyc.i l  a k e e s a r jo w ,  p o d n o s zą c y c h  e fck l
—  p o l r a i i t  s a m y m  w y r a ż e n i  tw a r z y  pokazać. c a ­
lu l i e s n m o w iK W -  pos tac i  dz iyv: iego ks ięc ia  Sir 
ki. A p r z y i e m  jes t  p ię k n y  i fa s c y n u ją c y  —  i 
nr n im 'w  ta.ściwie t r z y m a  się ta „ n i e s a m o w i l a "  
histni-ja. Pa r tn e rk ą  j e g o  jest m ło d a  a k to rk a  
t-vely.il Y e n a b lo  o  przęc ie . lne j u rodz ie .

Ja k o  n a d p ro g r a m  tygod iy ik P A T ‘a. I orsz 
pa i iy  z a p o w ia d a ją  n o w y  f i lm  z Joau Gra f i o rd  
i ( J a r k i e m  Gnidc p. 1. .. tśwodz-ic ic lka ' ,

„ A N T E K  P O L IC M A J S T E R 4- 

fKiu-n Pnn)

K o m c d ja ,  c z y l i  r a c z e j  —  farsa  d o sk o n a łe g o  
a r ly s ty  km ncd  j o w e g o  — p o p u la r n e g o  k o m .k a  
D y m s z y  *—  jes t  n ie w ą tp l .w i ( '  noyyyni. u da n ym  
p.opiscm a k io r sk im .  W  ro l i  Antki 1 z N ad w iś la  
(osi on p o p ros i l i  nicparóyy nany —  każćly j e g o

.  ruch, sposób  m ó w ie n ia ,  po ru sza n ia  sic  jesl
d o s k o n a le  „ s ly lo y y y " .  Gyyik l ińska yy ro i i  guber-  
natoroyye j, j.iK zaw.Size w yśiuk-i i ic ic ęzmpurna i 
zalmyy na. M d a  i ładna, ab  nie,sloty pozbayy iona  
zupe łn ie  d y k c j i  jest  M a i j a  B ogd  1 . T o  leż  je j  
d . ja logi ugra,n ieżyt r e ż y s e r  do  m in im u m . An ton i  
j a k o  przy jac i-u  Antka J-e iek sij na p o z io m ic  
F c r tn e r  yy ro l i  gu b ern a to ra ,  o ra z  J ó z e f  Kondart  
D ob ra  jes l  r e ż y s e r ja  M icha ła  M"aszy nsk iego ,  
naszŁgo  na j|>o j) i i Iar i i ic js zego  i ibccn ic  reżysera .  
N ie  u da ło  mu się j e d n a k  unit iuąe n rzesady  o ra z  
d łu ży zu  w  peyynycli  sccnaeii .  N i e k t ó r e  f r a g m e n ­
ty. l ią tumiast  - śą, doskona le .  N a p r z y k ta d  sc e ­
ny, yy k t ó r y c h  A n tek  p o l i c m a js t e r  u czy  tańczyć  
pan ią  gubernato -rową, lub ,też j e g o  p o p is y  ta ­
neczne podczas ba lu . B a w ią  róyyjireż i ob ra z k i  
. . s ą d ó w "  A n tka . N a j leps zą  j ed n a k  to scena 
A n tk a  z ku pcam i — . w y w o łu ją c a  szczery śm iech  
na ysidowni. ścenarjt i .sz, dosc z rę ę z n ić  i i lo ż on y
—  o p ie ra  się w  sw e j  fabu le  na s t y n n jm  „ R e ­
w i z o r z e "  G ogó to  N ie ź le  r ó w n ie ż  są n ję te  i)W-S2y 
na K e rce la k u .  Koitiw lja . Ja. c l io c ia ż  n ic  m oże  
l.iyć z a l ic zon a  d o  n a j l e p s z y c h  —  j (  st j ed n a k  nie 
w ą t p l iw ie  dość dobr-łi. weso ła  i b a w i  p u b l i c z ­
ność. A. Sid.

Pamiętaj o funduszu
Obronu Morskiej!

T K A T I !  MII JSKI NA POH U-I -ANCK

Dziś w p o n i ed z i a ł e k  dn ia  2a hm, o godz .  
M-cj w i ccz .  —- j edno  / o.slalniei i  przedstayyicń 
w sp ó łc ze s ne j  $7.1 uki  I r an . Us k ie j  J. B o m n i a r t i  yy 
i) cli aktac l i  Ten,  kf-ójw w r ó c i i "  po  ciuiacl i  p r o#  
paga u do wy ch .

■ - J u l r o  we w i ó r e k  dnia 26 ino. o god  8 w-
.To  w ię ce j  niż mitość-

I I A l li Ali ZYC.Z N\ „ l - l i  l M A ” .
. . I l i o i i e k  z  K u r t "  pn  cenach  z n i żo ny ch .

I /.i'- w  ( lal .szym-łciągu wspa ni a l e  wyslayyi .uia.  
ć z a f o w n a  k o m e d i a  Gran i c i i s l acd l cna  „ [ t o m e k  z 
k a r i " ,  klićra n i e l i aw cm scl iodz i  z r rpe r tmi ru ,  u 
s t ępuj ąc  mi e j s ca  ns l a l ni e j  n ow oś c i ,  c f ck toywi e j  
( .pcrc i cc  K a l m a n a  „C.hiciago". Geny  zni żone.

O p ó r  D ana  w „ I . u l n i " .  A\' rodę  27-go i 
( zwa r l i  k 28 lnu. wy j lą|ń  dycuki  olnioi s ł ynny  
fbćnj  Dar.a, k l ó r y  z agr an i ca  i w k r a j u z do b y ł  
i ci li m f a r l y s l y i  z.iiy. W  k once r t ach  b i o rą  udz iał
j ako  sol iści  \1. K o gg  i A. W y s o c k i .  Za i nte reso
w a n i c  k o n c e i l a m i  o l ln /y mi c .

- D/.iś luan dr Ali incn w sali Konsc i  w a l o i - 
j rSni w j e d yn y m i tu i iah i  s k r z y p c o w y  111. Bi l ety 
w kas i e  Ko nse rw  a tor  j i im.

K R A D Z IK Ż  AV A P T E C E  

W c z o ra j  yyieczorcm z apteki F runikinn  przy  
11I Nk-micckicj.  w  czasie natłoku publiczności  
skrad/.icna zastała maszyna, do pisaniu wartości  
m?n zł.

S P A D E  /a : s c h o d ó w  

1’ rzy ulicy M. Pohu lanka  spadł zc .seliodory 
i pobił  się jl ty l kii ssie, dozn a jąc  z łamania  ohoj  
czyka  12 Setni Edysard I-iiiiewiez. Pngn łow ie  
przew ii: zł o go do szpitala. (<’).

KOHIET lv  M E  BIJ \AVA E T  K W I A T E M .  

W c z o ra j  z .muldwano d w a  w ypadk i  pobicia  
źjmi. N a  ul. Rydza Śmigłego 22 na tle zatargu  
małżeńskiego została dotk liwie pob i ła  przez m ę ­
ża 28 lelnia Itoelia Piirlnoj. P ie rw sze j  pom ocy  
udzieliło i ej pogotow ie  ratunkoyye. AV Identycz­
ny sposób pobita została przez męża, Teresa  Mit- 
kii w ieżow a  (Że lazna  Chatka 2ó). (C),

A W A N T U R N I K .
Na  ulicy Ku wa lne j w y w o ła ł  burdę  uliczna nie­

jak i  Ka iwusz  Jb użau. który w yb i ł  d w ie  szj by w 
restauracji ,  kalecząc sob ie  dotk liw ie  ręce. Po-  
got>)wic ra tunkuuc  opatrzy ło go. Trzech  poste­
runkowych  z trudem uspokoiło  awanturn ika  I 
odstaw iłu do aresztu. Pow odom  aw an tury  była  
zazdrość do  jednej z „ e lm ro k .  ( (  |-.

7| i  W SALI KONSERWATORIUM Recital

z n ako m ite ao  w irtuoza JUAN de MANEN
P o c z ą t e k  o g o d z .  8.15

zn ak o m ite go  w irtuoza  
At p r - o - s -  1-- R r n c i  P a L » n l n | . M a n e n , SaraSBte, M anen. S z c z e * .  w  p r o g r .

B i le ty  dz iś  od  l ! - e >  r eno  w  kas ie  K o n se rw , .

D F M I J I I  | Gościnne występy St. S tad n ik A w n y, St. R yb acze w sk le j I R  M isiew icza

W i l e ń s k i e  Noce"
A rcy w es o la  plotka rew jow a ,  tylko żart, który \vs2vstkicVi b a w i  —  nikogo nie dotyka.  

Codziennie  2 pricdat, o g 5 30 i 8*ej W  niedzielę i święta 3 przed łtaw .:  o % 4, 6.30 i 9 ej.

H E L iO S I PRKMJF.RAI P ie rw szy  ra-. w W .nie. Sensacja w  św iee,e  f i lmowym.

o r a z  C A R 0 L A  
L O M B A R D
w e  w z r u s z a j ą ­

c y m  f i l m i e

G A R Y  C 0 n » E R , najca rów nie j sz a  z ja w isk o  s i l  D . I ' /  T n d „ .  r  
ekranu, g ro ź n a  ry w a lk a  gw iazd  sze śc io le tn ia  21' I U L I j I  I C i l I l r L I j

TERAZ i ZAWSZE
N A D  P R O G R A M -  

A T R A K C J E

P o c z .  o  4. 6, 6  i 10.1(1

2 miesiące szlagierów!
N a j l e p s z y  p r z e b ó j  e k r a n u  s z l a g i e r .

P t  „ P I O T R U Ś *
z n a j m i l s z ą  t r z p i o t k ą  e k r a n u  F r a n *  I 
c iszką  Gaał j u ż  w  t y c h  d n i a c h  j a k o

£HrLAd0lf DYMSZAZachwyt

w n a j d o s k o n a l s z e j  

j e g o  k r e a c j i

K O L O SA L N E  P O W O D Z E N IE .
ANTEK POLICMAJSTER

W Y J Ą T K O W Y  N A D P R O G R A M

C A S IH O I śmierć odpoczywaD  Z  1 Ś I K e w e l a  
c y j n y  t a j e m n i c z y  
n i e s a m o w i t y  l i l in

W  roi,  ęt. r  I  d  r  i C  M l  Jt I "  f  h  n' r 2 a P on ln*fcnv o d tw ó r c a  Dr. J ek y lU .  F a s c y n u ją c y  
f ilynny T  I  w  U  I  | A s  I  I  O  I  W  I I  p e ł e n  g r o z y  i t a j e m n ic z o ś c i  d ram at  śm ie rc i  i m i ­

ło ś c i .  T r z y  dn i  m i ę d z y  ż y c i e m  •  śm ie rc ią ,  N A D  P R O G R A M  - Aktualja Seanae  4, 6. 8 i |0 w .

N a s tę p n y  p ro g ra m  Joan C raw fo rd  i Clark G ab le  w  firnie „U W O D Z IC iE L K A -

OGNISKO | F i lm  osnuty  na t le  k a p i t a ln y c h  e m o c jo n u ją c y c h  m o m e n t ó w  —

W a l k a  d z i k i c h  be st y j  p.t  Tajemnica ogrodu zoologicznego
W  ro lach  g ł ó w n y c h :  Kz.thiśien Burkę I Charlie Ruggles.

N A D  P R O G R A M  : D O D A T K I D Z W I Ę K J ś Y C .  P o c z ą t e k  a eanaów  c e d z .  o  g o d z .  4 -e j  p o  po ł .

Kto chce ro iec  na 
w ła sn o ś ć mieszkanie

( 2 — 3 — 4 p o k o j e  z ku ch n ią )  w  n o w o c z e s n y m  
n o w y m  do m u  w  cen trum  m ias ta  ze  w s z e l -  
k iem i  w y g o d a m i  ( c e n t ra ln e  o g r z e w a n ie ,  gaz ,  
w o d a ,  t e l e f  , ś w ia t ło ,  w in d a ) .  W o ln e  o d  w s z e l '  
k ich  p o d a tk ó w  w  c iągu  15 lat.. K o s z t  b u d o w y  
m ie s zk a n ia  m o ż e  b y ć  u re g u lo w a n y  n ie  t y lk o  

g o t ó w k ą  l e c z  i m a te r ia łe m  b u d o w la n ym .  
O fe r t y  p ro s zę  n a d s y ła ć  do  A d m is t r .  „ K u r j e r a  
W i le ń sk ieg o * *  ul. B iskup ia  4, p o d  „ 10270161“

A K U S Z E R K A

Maria Lakna
Przyjmuje  od  9 —  7 w 
ul. J. Ja s iń sk ie g o  5-2C
ró g  O f ia rn e j  ( o b o k  Sądu)

A K U S Z E R K A

Sm>afowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się 

na ul. W ie lk ą  10— 4
tam że  g a b in e t  kosmet. 
usuwa zm a rszczk i ,  b r o ­
d a w k i ,  ku rza jk i  i w ąg ry

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y jm u je  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się  
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z a n a ,  
na l e w o  G e d y m in o w s k ą

ul. G rod zka  27

D O K TÓ R

Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk ó rne  i m o c z o p ł c i o w e
W ie lk a  21, teC. 9-21

Przyjm, od  9— 1 i 3— 8
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